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Cena pojedyńczego egzemplarza 15 groszy Dzisiejszy numer zawiera 6 stron*

BEZPARTYJNE POLSKO-KATOLICKIE PISMO LUDOWE
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Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

rinlnevanio" ogłosz. pobiera się od w iersza m m. (7 
W yiU oZ.CiJI<3» lam .) 10 gr, za reklam y na str. 4-łam . w  
w iadom ościach potocznych 30 gr na pierwszej str. 50 gr. Rabatu  
udziela się przy  częstem ogłaszaniu. „G łos W ąbrzeski” w ychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w  poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
w em ściąganiu należności rabat upada. D la w szelkich spraw spor­
nych w łaściw y jest Sąd w W ąbrzeźnie. Za term inow y  druk, przepi­
sane m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpow iada.

P 1*70rf nłała • W eksped. m iesięcznie 1,20 zł z odnosze- 
I I niem  przez pocztę 20 gr. w ięcej. W w y­
padkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu przedsiębiorstw a, 
złożenia pracy, przerw ania kom unikacji, abonent nie m a prawa  
żądać pozaterm inowych  dostarczeń gazety, lub zw rotu ceny abona­
m entu. Za dział ogłoszeniow y redakcja nie odpow iada. Redakcja 
i adm inistracja: ul. M ickiew icza 1. Telefon 80. K onto czekowe 
P. K . O . Poznań 204,252. —  Redaktor przyjm uje od 10— 12.

Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, czwartek 15 września 1932 r.
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Polska 

w żałobie
PO ZGONIE ŚP. ŻWIRKI I WIGURY

Bohater przestw orzy, por. Żw irko 
nie żyje! Przed dw oma zaledw ie ty ­
godniam i ukończył sw ój lot podnieb ­
ny ku sław ie. N azw isko jego stało  
się chlubą i nadzieją narodu i ludz­
kości, bo słyszeliśm y w niem jakby  
poszum orlich skrzydeł zw ycięskich. 
D odał now ego blasku m ajestatowi 
Rzeczypospolitej i zaświadczył przed  
św iatem o naszej tężyźnie i niepo­
w strzym anym  pochodzie w zwyż. N ie 
przebrzm iałe jeszcze echo entuzjaz­
m u, z jakiem  w dzięczna ojczyzna w i­
tała sw ego zw ycięskiego junaka, je­
szcze w ciąż szybszem  tętnem  biły na­
sze serca w zruszone, a na szarzyznę  
codziennego znoju kładła się pozłota  
w spom nień o tym  przedziw nym  dniu, 
w  którym  za sprawą Żw irki, sztandar 
Polski załopotał nad lotniskiem ber- 
lińskiem . I oto dolata nas w ieść o  
tragicznym , ostatnim  locie por. Żw ir­
ki —  ku śm ierci.

O szałam iające zw ycięstw o por. 
Żw irki w  ostatnim  europejskim  chal­
lenged! nie było jego debiutem . O d  
szeregu lat należał on do asów  nasze­
go lotnictw a i szereg zw ycięstw i re­
kordów  m iał już za sobą w  m om encie, 
gdy staw ał do ostatnich m iędzynaro ­
dow ych zawodów . A  rów nocześnie ja­
ko kierownik w yszkolenia w ojsko­
w ych pilotów był por. Żw irko przez  
całe lata św ietnym  w ychowaw cą m ło­
dzieży lotniczej, którą nietylko w ta­
jemniczał w techniczne arkana sztu­
ki pilotażu, ale przedew szystkiem  
przelewał w nią am bicję sportow ą, 
sw ój zapal i dążność do ciągłego do­
skonalenia się i sięgania po now e  
w ciąż sukcesy.

Jeżeli o w artości szkoły i naucza­
nia decyduje zaw sze człow iek, społe­
czeństwo polskie m ogło z ufnością i 
dum ą spoglądać na rozw ój sw ego lot­
nictwa, które w sw em gronie m iało  
w ychow awcę i nauczyciela tej m iary, 
co por. Żw riko. Podobnież nadzieje  
nasze na dalszy postęp polskiego lot­
nictwa opieraliśm y z całem poczu­
ciem  pew ności na zdolnościach  i zm y­
śle w ynalazczym inżyniera W igury, 
konstruktora zw ycięskiej aw ionetki 
RW D  6, który przez lata całe był nie­
odstępnym  tow arzyszem  prac i trium ­
fów por. Żw irki, który też tow arzy ­
szył m u w ostatnim śm iertelnym lo­
cie.

Żałoba nasza jest w ięc nietylko  
buntem  przeciw  złośliwej niespraw ie­
dliwości losu, odruchem  serca, zranio­
nego najboleśniej na w ieść o tern, że 
pod żałosnem i szczątkam i dum nego a- 
paratu zgasły tragicznie dw a m łode 
życia junackie, tw órcze, zdobyw cze, 
zgasły w m om encie zasłużonych tri­
um fów, dalekim jednakże od kresu, 
do którego dojść m ogły. Z żalem  tym  
łączy się św iadom ość, że śm ierć śp. 
Żw irki i W igury jest niezastąpioną  
stratą dla polskiego lotnictw a, które  

obu bohaterom  przestw orzy zaw dzię­
czało już tak w iele, a w dalszym  
sw ym  rozw oju znalazłoby  w  nich nie­
strudzonych przodow ników  i nauczy­
cieli.

O deszli śladem  sw ych w ielkich po ­
przedników , w ielkich pionierów  w al­
ki o podbój podsłonecznych szlaków . 
N ie będzie ich śm ierć daremną. Bo  
jest w niej nietylko tragizm , ale i 
znamię w ielkości. Piękna jest zawsze

Kwiaty na trumnach lotników 
Pogrzeb tragieźnie zmarłych lotników odbędzie 

się iutro, w czwartek
Tutaj rów nież nastąpiło oficjalne  

spotkanie z przedstawicielam i czesko- 
słow ackich w ładz cyw ilnych i w oj­
skow ych, którzy brali udział w po ­
grzebie. Czoło konduktu tworzyła 
kom pan  ja honorow a 8-m ego pułku  
piechoty z Czeskiego Cieszyna z or­
kiestrą. N astępnie kroczył Sokół pol­
ski z Cieszyna, Skauci, niosący or­
dery  ś. p. Żw irki, dalej niesiono w ień ­
ce od konsulatu polskiego z M oraw ­
skiej O straw y, polskiego Sokoła, lu ­
dności polskiej z Cieszyna oraz w ień­
ce od czeskosłow ackiego korpusu ofi­
cerskiego i garnizonu. Z kolei posu­
w ały się dw a auta ze zw łokam i lotni­
ków . Trum ny spowite były w  sztan­
dary  państw owe. Żonę por. Żw irki o- 
raz siostrę inż. W igury prow adzili o- 
ficerowie lotniczego korpusu czesko­
słowackiego, dalej postępow ał kor­
pus ofic. z gen. M elicharem  na czele, 
a następnie przedstawiciele gm iny  
m iasta Czeskiego Cieszyna oraz m a­
sy ludności polskiej i czeskiej.

O godzinie 14-ej m inut 30 kon ­
dukt pogrzebow y przybył do m ostu  
granicznego w Cieszynie, gdzie na­
stąpiło oficjalne oddanie zw łok lot­
ników polskich —  Polsce. Przedsta­
w iciel arm ji czechosłow ackiej gene­
rał M elichar żegnał w serdecznych 
żołnierskich słowach polskich Boha­
terów, poczem konsul polski Ripa od­
dał szczątki polskich lotników wła­
dzom ojczystym, orkiestra czechosło ­
w acka odegrała hym n polski i czecho­
słowacki. a następnie duchow ieństw o 
polskie dokonało obrzędu pokropie­
nia zw łok. Trum ny obu Bohaterów  
przenieśli oficerow ie do karawanu, 
stojącego po stronie polskiej. W  tej 
chw ili orkiestra w ojskow a polska o- 
degrała ,,Requiem “ .

Cierlicko. O brzędy pogrzebowe w  
D olnym  Cierlicku rozpoczęły się na­
bożeństw em  źałobnem  w  m iejscow ym  
kościółku. N a nabożeństw ie tym o- 
becna była w dow a po śp. por. Żw irce, 
siostra inż. W igury, delegaci arm ji 
polskiej i czeskosłowackiej, przedsta ­
w iciele w ładz cyw ilnych oraz w szyst­
kich organizacyj polskich na Śląsku 
czeskosłow ackim.

Podniosłe kazanie w języku pol­
skim w ygłosił m iejscow y proboszcz  
ks. Zawisza. Trumny lotników nakry­
te sztandarami państwowemi wynie­
śli z kościółka oficerowie polscy, so­
koli polscy w Czechsłowacji oraz u- 
rzędnicy konsulatu R. P. w Moraw­
skiej Ostrawie. N a karaw anach zło­
żono kilkanaście w ieńców , m . in. od  
Poselstwa dl. P. w  Pradze, K onsulatu  
w M orawskiej O straw ie, od czesko- 
słowackich w ładz w ojskow ych, oraz  
kilkanaście od ludności polskiej w  
Czechosłow acji. W zdłuż drogi, którą 
posuw ał się kondukt ustaw iła się pol­
ska dziatwa szkolna oraz tłumy lud­
ności, które zarzucały karawan kwia­
tami.

N a granicy czeskiego Cieszyna o- 
czekiw any był kondukt przez kom ­
pan  ję honorow ą w ojska czeskosło-  
w ackiego, żandarm erję i korpus ofi­
cerski.

M inisterstw o Spraw W ojskow ych  
w Pradze reprezentował gen. M eli- 
char. U lice czeskiego Cieszyna zale­
gały  tysiączne tłum y. N a m oście gra­
nicznym nastąpiło oddanie zw łok  
przez w ładze czeskosłow ackie i pol­
skie w ładze w Czechosłowacji w ła­
dzom krajow ym .

Cieszyn. D ziś o godz. 13 zw łoki 
lotników ś. p. por. Żw irki i ś. p. inż. 
W igury  w yniesiono z kaplicy w  Cier­
licku. K ondukt do granicy gm iny  
prow adził m iejscow y proboszcz ks. 
Zawisza, przy licznym udziale pu ­
bliczności. Szpaler tw orzyły dzieci 
szkolne, sypiąc kw iatam i. W  czasie  
posuwania się konduktu nadleciała z 
Prościejowa eskadra sam olotów w oj­
skow ych w liczbie 9, które krążyły  
przez godzinę nad Cierlickiem  i Cze­
skim Cieszynem . N ad granicą m ia­
sta Czeskiego Cieszyna czeskie samo­
loty zrzuciły wieniec.

śm ierć żołnierska, gdy życie w łasne  
się składa za lepsze jutro narodu i 
ludzkości. Śm ierć taka uskrzydla du ­
szę narodu i skierowuje jej w zrok ku  
celom dalekim . W ydobyw a z nas 
pierwiastki heroiczne. U czy cnoty, 
hartu i pośw ięceń. N apina  łuk  naszej 
w oli.

Jest w „Róży“ Żerom skiego prze­
dziwna scena, w  której jeden z przy­
w ódców  pow alonej przez carat rew o­

Po polskiej stronie oczekiwali 
przybycia zw łok: kom pan  ja honoro­
w a 4-go pułku strzelców podhalań­
skich, korpus oficerski z generałem  
Przeździeckim , przedstaw iciele w ładz  
państw ow ych, sądow ych i kom unal­
nych,, jak rów nież um undurow ane 
organizacje i stow arzyszenia ze sztan­
darami, m łodzież szkolna oraz w ielo ­
tysięczne rzesze ludności. U lice za­
rów no w  polskim  jak i Czeskim Cie­

szynie ośw ietlone. N a ulicach m ło-

lucji rzuca dum ne słowa: N ikt na- 
dem nie! N ikt m nie nie przew yższył 
w ofiarnem pośw ięceniu się dla do ­
bra sprawy, w trudzie całego życia, 
w  ciągłem  dźw iganiu się w zw yż.

N ad św ieżem i m ogiłam i por. Żw ir­
ki i inż. W igury słyszym y dum ne w o­
łanie ich duchów : N ikt nadertm ie!

dzież szkolna sypie kw iaty na kara­
w an, w iozący szczątki lotników pol­
skich. Zw łoki złożono w  kaplicy szpi­
tala krajow ego w  Cieszynie, gdzie u- 
sćaw iono w artę honorową.

KONDOLENCJE.
Warszawa. Pan Prezes Rady M i­

nistrów A , Prystor nadesłał na ręce 
pani A . Żw irkow ej i siostry śp. inż. 
S. W igury depeszę z w yrazam i ser­
decznego w spółczucia z pow odu tra­
gicznego zgonu lotników . Rów nież 
nadesłali depesze p. M in. Spraw Za­
granicznych  Zaleski i p. M inister Spr. 
W ew nętrznych Pieracki.

W  ciągu dnia dzisiejszego na rę­
ce p. Żw irkow ej, rodziny ś. p. inż. 
W igury i A eroklubu Rzplitej napły ­
w ają setki depesz i listów kondolen ­
cyjnych z całego kraju i zagranicy. 
M . in. nadesłali w yrazy w spółczucia 
prezydenci poszczególnych  m iast Rze­
czypospolitej Polskiej, dyrektor P. U . 
W . F. pułk. K iliński, A m basador Fran ­
cji Laroche, poseł niemiecki v. M olt­
ke, attaches w ojskow i państw zagra­
nicznych, aerokluby zagraniczne cze­
chosłow acki, francuski, jugosłowiań ­
ski, niem iecki i szw ajcarski, lotnik  
niemiecki M orzik, aerokluby z całej 
Rzeczypospolitej, poszczególne K oła 
L. O . P. P., kluby automobilow e, Li­
ga M orska i K olonjalna, w ytw órnie 
oraz poszczególne zakłady lotnicze, 
zw iązki i syndykaty dziennikarskie, 
szereg w ydaw nictw i czasopism pol­
skich, poszczególne zw iązki akade­
m ickie, szereg szkół i gim nazjów  
państw ow ych, w iele organizacyj spo­
łecznych, pozatem  w iele osób pryw at­
nych. D epesze napływają bez przer­
w y.

POGRZEB Ś. P. POR. FRANCISZKA 
ŻWIRKI I Ś. P, INŻ. WIGURY.

U roczystości żałoibne irozpocznie na­
bożeństwo w kościeile św . K rzyża w  
czw artek o godz. lO -Tej rano. Po nabo­
żeństw ie ruszy kondukt żałobny droigą 
przez Plac Teatralny i Bielańską na  
cm entarz  pow ązkow ski. Trumny  ze zw ło  
kam i będą w iezione  na  kadłubach sam o­
lotów w  asyście w ojskow ej,

iPoigrzeb urządzają departam ent ae- 
ronautyki M S  W ojskowych przy w spół­
udziale A eroklulbiu Rzeczypospolitej Pol­
skiej.
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N A P A D  H I T L E R O W C Ó W  G D A Ń ­

S K I C H  N A  O B Y W A T E L I  P O L S K I C H .

G d a ń s k . „D anziger V olstim m e" do ­
nosi, że znów dw aj żydzi, obyw atele  
po lscy , R ozenbaum  i O llenbach , zosta li 
n a p a d n i ę c i  i  p o t u r b o w a n i  przez h itlerow  
ców  przy  iu l. św . D ucha. Z aw ezw ana po ­
lic ja przyby ła na m iejsce w  chw ili gdy  
napastn icy  już zb ieg lh

—  :o :—
„ D A R  P O M O R Z A  * Z A W I N Ą Ł  D O  

G D Y N I .

G d y n ia . (P at.) P ow rócił do  G dyni ża ­
g low iec  szkolny  „D ar P om orza ’ ', na  k tó ­
rym  uczn iow ie  szko ły  m orsk ie j w  G dyni 
odby li 2 -m iesięczną po id róż ćw iczebną.

C u k i e r  k r z e p i —  a l e  s z y j e  k i e s z e n ie ?
K i lo g r a m  c u k r u  k o s z t u j e  1  z l . 8 0  g r .

T R A G I C Z N A  W Y P R A W A  Z A G R A N I ­

C Ę . .

K ę p n o . (P at,) M iieszikan iec w si W y-  
gedów  w  pow iecie w ieluńsk im Józef  
M ysiu ra usiłow ał n ie legaln ie przekro ­
czyć granicę, celem  o d w i e d z e n i a  s w y c h  
k r e w n y c h  w  N i e m c z e c h , został jednak  
dostrzeżony przez straż gran iczną n ie ­
m iecką, k tó ra oddala w  jego k ierunku  
k ilka strza łów , k ł a d ą c  g o  t r u p e m  n a  
m i e j s c u .

A  czy w iecie panow ie fab rykanci 
cukru , że se tk i ty sięcy robo tn ików  w  
P olsce zarabia ją dzienn ie ty le , ile  
kosztu je ten  k ilog ram  cukru?

Ż e są szereg i robo tn ików , k tó rzy  
za całodzienny sw ój zarobek naw et 
k ilog ram a cukru kup ić n ie są w  sta ­
n ie?

C ukier krzep i! A le  czy je  k ieszen ie?
C zyż ten robo tn ik , czy pracow nik  

um ysłow y n ie w ołałby p ić herbatę  
lub  kaw ę z cukrem , n iż łykać gorzką  
lub n ieosłodzoną, czy n ie karm iłby  
tego dziecka słodyczam i, skoro cu ­
k ier krzep i i tak  przy jem nie  sm aku je .

C U K IE R W  P O L S C E JE S T L U ­
K S U S E M !

F A Ł S Z E R Z E  P I E N I Ę D Z Y  P O D  K L U .  

C Z E M .

K a t o w i c e . (P at,) Z B ielska donoszą:  
W ładze aresztow ały w  B ielsku M arję  
P rops t, rozpow szechn ia jącą fa lsyfikaty  
10-zło tow ych m onet. Jak  w ykazało  do ­
chodzen ie , za puszczan ie w  ob ieg tycŁ  
m onet m ąż P ropstow ej aresztow any  zo­
sta ł j.uż w  P oznan iu . P ozatem  przy trzy . 
m ano  pod  zarzu tem  puszczan ia  w  ob ie j

na. W szyscy  tro je  stanow ią  n iew ątp liw ie  
zo rgan izow aną szajkę , trudniącą  się roz  
pow szechn ian iem  fa łszyw ych m onet.

— o —

Jest przedm io tem  zby tku d la . nę ­
dzn ie w ynagradzanych m as praco ­
w niczych i robo tn iczych .

I jeśli panow ie  w ładcy  karte lu  cu ­
krow niczego pragną napraw dę zw ię­
kszen ia spożycia cukru w  P olsce —  
to m uszą obn iżyć jego cenę! ---- ------------------ „ ------------  - ----

P rzy obecnej bow iem cen ie w ię- fa lsy fikatów  brata  P ropstow ej A ugusty  
kszość ludzi w  P olsce będzie czy tać  
z tęsknem  w estchn ien iem  p lakaty z  
hasłem : „C uk ier krzep i” i nadal p ić  
będzie gorzką herbatę  i kaw ę.

S3

laden trybunał św iata n ie bądzie m oey  

odebrać P om orza P olsee

—  :o :—
P O D C Z A S  B U R Z Y  H O L O W N I K  P O ­

C Z Ą Ł  T O N Ą Ć .

G d y n i a . D zisiejszeij nocy szala ła nald i 
B ałtyk iem  gw ałtow na burza w sku tek  
k tó re lj ho low nik  urzędu  m orsk iego „M a­
ryśka” zerw ał się z cum  ów  od  nadbrze­
ża i zaczął tonąć . A kcja ra tunkow a  
trw a do tychczas,

- :o :-
N O W Y  R O Z K A Z  H I T L E R A .

N a r o d o w i  s o c j a l i ś c i  t w o r z ą  w  ł o n i e  p a r -  
t j i d e p a r t a m e n t w o j s k o w y .

B e r l i n . „V oelk ischer B eobach ter” o- 
g łasza r o z k a z  H i t l e r a , zarządzający  na ­
tychm iastow e u tw orzen ie w  łon ie partji 
narodow o-socja listycznej specja lnego  d e  
p a r t a m e n t u  w o j s k o w e g o . K ierow nictw o  
departam en tu ob jąć im a gen . von E pp , 
Z  departam entem  tym  po łączona  m a  być  
sekcja do sp raw  ko lon ja lnych , W  rozka­
zie H itler ośw iadczy ł;

W  p o l i t y c e  z a g r a n i c z n e j  N i e m c y  m u ­

s z ą  o d z y s k a ć  u t r a c o n e  b e z p i e c z e ń s t w o  
w o j s k o w e , w  s t o s u n k a c h  w e w n ę t r z n y c h  
z a d a n i e m  i c h  j e s t o d r o c z e n i e  s i ł y  w o j ­

s k o w e j . N aród n iem iecki oczeku je o ld l 
partji narodow o - socjalistycznej w spó ł­
dzia łan ia w  obron ie S kraju , N arodow i - 
socja liśc i usta lić m ają program , decydu ­
jący osta teczn ie sp raw ę podporządko ­
w ania siły zbro jnej struk tu rze ogó lnej 
państw a.

W O D A  Z A L A Ł A  U L I C E  M A R S Y Ł J I .  
S k u t k i b u r z y .

M a r s y ł j a . (P at.) W  sobo tę w ieczo ­
rem  w ybuch ła tu ta j z n iezw ykłą gw ał­
tow nością

s i ln a  b u r z a ,  
po łączona  z huraganem  i u lew ą  i trw ają ­
ca bez przerw y  przeszło trzy  godziny ,

Z pow odu uszko idzen ia przew odn i­
ków , ruch  tram w ajow y  zosta ł w strzym a­
ny . Z agasła rów nież na parę godzin  
św iatło  'e lek tryczne i im iiasto  pogrążone  
zosta ło w zupełnych ciem nościach . 
U l ic e  z m ie n i ły  s i ę  w  r w ą c e  b y s t r y m  p r ą ­

d e m  p o t o k i ,  
'U n iem ożliw iając naw et kom unikację sa ­
m ochodow ą. P iw nice  i partery  w iększo ­
śc i dom ów  w  śródm ieściu  zostały  zalane, 
Z  przedm ieść i najbliższych oko lic M ar- 
sy lji id tonioszą o

w y p a d k a c h  ś m i e r t e l n e g o p o r a ż e n i a  
p i o r u n e m .

6

M o r a w s k a  O s t r a w a . B erneńsk ie  
„L idove  N oviny  ’ og łaszają na naczeł- 
nem  m iejscu  artyku ł na  tem at stosun ­
ków  po lsko - n iem ieck ich nad B ałty ­
k iem . A utor artyku łu , k tó ry poznał 
pogran icze po lsko - n iem ieck ie prze ­
konał się , że
P o l a c y  s ł u s z n ie  u w a ż a j ą  s w e  p r a w a  
d o  P o m o r z a  z a  ś w ię t e  i  n i e n a r u s z a l n e .  
T w ierdzen ia N iem ców , jakoby ko ­
m unikacja  m iędzy R zeszą a P rusam i 
W schodn iem i zosta ła przez u tw orze­
n ie t. zw . kory tarza u trudn iona i że  
upadek gospodarczy P rus W schod ­
n ich spow odow any został ich odcię­
ciem  od R zeszy , zb ija au to r w  sposób  
stanow czy .

S tw ierdziw szy  n ieug ię tą w olę P o ­
laków  u trzym ania sw ego m orza, nad  
k tó rem  pew ną stanęli nogą, dochodzi 
au to r do w niosku , że  
ż a d e n  t r y b u n a ł ś w ia t a  n i e  b ę d z ie  w  

m o c y  o d e b r a ć  P o m o r z a  P o l s c e ,

k tó ra  rozw inęła  się w  państw o  o asp i­
rac jach i zdo lnościach m ocarstw o­
w ych : n ie będzie tego m ógł uczyn ić , 
pon iew aż n ie  znajdzie  rzeczow ych ar­
gum entów an i etnograficznych , an i 
gospodarczych , an i też h isto rycznych .

— :o :  —

S Z E Ś Ć D Z I E S I Ą T  D O M Ó W  R U N Ę Ł O  
Z  P O W O D U  T R Z Ę S I E N I A  Z I E M I .

H a g a , W  O am pong (Ind je 'ho lender­
sk ie) 6 0  d o m ó w  r u n ę ło  n a  s k u t e k  t r z ę ­

s i e n i a  z i e m i ,  jak iego  n ie  no tow ano tu  od  
r. 1898 . W szyscy m ieszkańcy zosta li e- 
w akuow anii, jak do tychczas, ofiar w  lu - 
dziacih n ie by ło .

W A L D E M A R A S  P R Z E D  S Ą D E M .

K o w n o . (P at.) D nia d l bm . w rócił z  
P aryża  W aldem aras. W  tych  dn iach  roz ­
poczn ie się proces W alidem arasa w  T ry- 
ib funaile N ajw yższym , gdzie jako św iad ­
kow ie w ystąp ią : prezyden t S m etona, 
prem jer T ubialis , Z aun ius i inn i.

—  :O :—
H U R A G A N  N A D  G D A Ń S K I E M .

G d a ń s k .  (P at.) W  nocy  z n iedzieli na. 
pon iedzia łek szala ła nad G dańsk iem  i 
oko licą w ichura , przechodząca chw ila ­
m i w  huragan , k tó ry poczyn ił dość du ­
że szkody . M . in , huragan zn iszczy ł o l­
brzym i nam io t przyby łego  tu  przed  dw o ­
m a dn iam i cyrku K onrado , S zko liy w y ­
rządzone w cyrku ob liczane są na 5*0 
ty s, gu ldenów .

co lfn ie  w  m iędzyczasie  sw ej decyzji. W o ­
bec odm ow y  zarów no  H orae  a  jak  i M at 
D onalda , należy  się spodziew ać, że G an ­
dh i rozpocznie  w yznaczony  przez sieb ie 
na  20  w rześn ia  strajk  g łodow y,

C H I Ń C Z Y K  P R Z E M Y T N I K I E M .

L ille. P olic ja dw orcow a zatrzym ała  
w  L ille ch ińczyka, k tó ry przew oził ł a ­

d u n e k  o p j u m , w  ilośc i 9  kg , łącznej w ar­
to śc i 90 ,0 '00 fr, ifr, P ozatem znaleziono  
przy n im  szereg id lo lkum entów  w  języku  
ch ińsk im  i n iem ieck im ,

N O W E  Z W Y C I Ę S T W O  W A L A S I E W 1 -  
C Z Ó W N Y .

N O W Y  J O R K . ( P a t . ) W  s o b o t ę  o d ­

b y ł y  s i ę  w  N o w y m  J o r k u  w i e l k ie  z a w o ­

d y  l e k k o a t l e t y c z n e  z  u d z i a ł e m  n a j s z y b ­

s z e j k o b i e t y ś w ia t a P o l k i  S t a n i s ła w y  
W a l a s i e w ic z ó w n y ,

W a l a s ie w i c z ó w n a , j e s z c z e  r a z  w y k a ­

z a ł a ,  ż e  j e s t  b e z k o n k u r e n c y j n ą .  W  b i e g u  
n a  2 0 0  y a r d ó w  z a j ę ła  o n a  p i e r w s z e  m i e j ­

s c e  w  ś w ie t n y m  c z a s ie  2 5 ,7  s e k .

S Z W E D Z I  C H W A L Ą  P O L S K I E  
K O B I E T Y .

. . .  S z t o k h o lm . (P at.) P oczy tny dzień -
n ia k lasie t, zw , n iedo tykalnych czy li n ik  „D agens N yheter“ zam ieszcza  d łu -

G A N D H I  R O Z P O C Z N I E  G Ł O D Ó W K Ę .

L o n d y n . (P at,) R ząd bry ty jsk i na  
prośbę G anidh iego , opub liku je w  prasie  
kdresp , G andh iego , prow adzoną  w  w ię­
zien iu w  m arcu i kw ietn iu tego roku  z  
m in istrem  do isp raw Indy j H oarem  i o- 
sta tn io  z  w rześn ia  z  prem jerem  M ac D o ­
naldem , W  listach tych G andh i ośw iad ­
cza , że o ile rząd W ielk ie j B ry tan ji u- 
trzym a  w  m ocy  sw ą  decyzję  co  do  nada-

parjasów  praw odręibcn ie j od H indusów  
ku iriji w yborczej, to on , G a n d h i ,  n a  z n a k  
p r o t e s t u r o z p o c z n ie s t r a j k g ł o d o w y ,  
Ik tó ry go tów  jest kon tynuow ać aż d o  
ś m i e r c i , o  ile rząd  W ielk ie j B ry tan ji n ie

T R Z Ę S I E N I E  Z I E M I .

O S L O . D onoszą z H alden  i F red-  
rik stad , że dało się tam  zauw ażyć  

d o ś ć  s i ln e  t r z ę s i e n i e  z i e m i .

M iało ono m iejsce rów nocześn ie z  
trzęsien iem ziem i, k tó re przeszło  
przez G oeteborg i jego oko lice .

g i artyku ł, w k tó rym dr. G runnar  
G unnarsson  op isu je w rażen ia ze sw e­
go 100-dn iow ego poby tu w  P olsce . —  
A rtyku ł ten chw ali m . in . w ysok i po ­
ziom

w y k s z t a ł c e n i a  k o b i e t p o l s k ic h .

Jest to już czw arty  artyku ł G unnars-  
sona od czasu jego  pow ro tu  z P olsk i. 
W szystk ie te artykuły  s ą  p e ł n e  u z n a ­

n i a  d l a  P o l s k i .

V OBOPZE IB TCYIY.
38) — o—  (C iąg dalszy ).

P otem spo jrzała na w szystk ich baczn ie , na L esz­
cza najbardzie j i po tym przeg lądzie , n ie żegnając się  
z n ik im , opuściła sa lę szp ita lną .

W  gazecie , w  k tó rej obecn ie pracow ał Z ygm unt, na­
zaju trz czy tano artyku ł jego ręką sk reślony, m niej w ię­
cej te j treśc i:

„D ziś zm arł człow iek , k tó rego żal serdeczny odpro ­
w adzi na w ieczny spoczynek . S p . K onrad S laśk i, re ­
dak to r „G w iazdy 14 .

.sw o je przekonan ia i 
n ia ją ...

C złow iek ten , o
śc iach na te rn m iejscu m ów ić uw ażam y za rzecz zby ­
teczną, calem życiem sw ojem dow iód ł, że by ł człow ie­
k iem  w ielk iego charak teru .

L osy prześladow ały  
n ie upad ł.“

A rtyku ł kończy ł się  
sk ładkę na pom nik .

O dbył sie i pogrzeb  
m nóstw o w ieńców .

B ył to jeden z tych ludzi, co cen ią  
za żadną cenę takow ych n ie zm ie-

k tó rego praw ości, ta lencie , zdo lne ­

go uparcie , m im o tego n igdy

w ezw aniem do pub liczności o

w span iały , na k tó rym  n iesiono

K onrad spoczął w  m ogile .
O  życiu jego , jego czynach pam ięta ło ty lko szczup łe  

kó łko znajom ych przy jació ł, znosząc kw iaty pod krzy ­

żyk , pod k tó rym  spoczyw ało jego cia ło .
N iechaj w ięc spoczyw a spoko jn ie , n iechaj m arzy o  

życiu lepszem , k tó rego w cale n ie zaznał, m y będziem y 
dale j obserw ow ać żyw ych .

A  w ięc pożeniłem  M ateusza z K azią , Józefa z Z uzią. 
Jakże odm ienne rozpoczęło się ich życie .

P opatrzm y.
W  dom u hr. T em pow sk iej, na przy jęcie państw a  

m łodych przygo tow ano się jak należało i w ypadało na  
dom  hrab iow sk i.

W cale jednak prócz sm uktu K azi, tak w ybitnego, iż  
w szyscy go obserw ow ali, n ie m iało w  sob ie praw ie n ic  
nadzw yczajnego ...

B aw iono się, tańczono , aż w reszcie i w esele skoń ­
czyć się m usiało , a państw o m łodzi pow ędrow ali do do ­
m u, aby rozpocząć te pełne uroku , szczęścia i słodyczy , 
m iodow e m iesiące.

P aństw o m łodzi ob jeżdżali p ierw si.
W  oczach M ateusza p łonął jak iś dzik i og ień .
P rzystąp ił do żony i szepnął.
—  P ojedziem y już pan i.
K azia w stała spoko jn ie , pożegnała m atkę i brata , 

podała rękę M ateuszow i i zeszła z n im  do karety .
P rzez całą drogę n ie rzek li do sieb ie an i słow a.
—  Jesteś pan i u sieb ie , u nas —  zaw ołał M ateusz,  

w prow adzając żonę do pyszn ie urządzonych apartam en ­
tów , siląc się praw ie na czułość .

—  W idzę to —  odparła bardzo sucho K azia .
M ateusz stanął przy drzw iach buduaru , dalej w ejść  

! n ie śm iał.

O n, tak śm iały , tak zaw sze pew ny siebie , n ie w ie­
dzia ł, co w  te j chw ili z sobą począć.

K azia jakby zm ęczona, rzuciła się n iedbale na fo te l, 
g łów kę na poręczy oparła i m ilczała rów nież.

M ateusz czu l, że w  te j p ierw szej m ałżeńsk ie j chw ili 
W pada m u coś pow iedzieć , co jednak? tego n ie chcia ł.

—  P an i! —  rzek ł nareszcie po dosyć d ług ie j pauzie .
—  C zy m asz m i pan co do rozkazan ia? —  spy ta ła  

zim no .

M ateusz po raz p ierw szy począł się przypatryw ać  
żon ie.

B yła p iękną. ; H  ; - » , ■

K rew  zaczęła m u k ip ieć , serce szybciej uderzać.

Jednym  ruchem  gw ałtow nym  znalazł się u stóp sw ej 
żony , ug ią ł przed  n ią ko lana, w pół ob jąć usiłow ał i chcia l 
ku sob ie przyciągnąć.

—  Jesteś m oją żoną.... ja cię ko ...
—  A ch , ach! —  zaw ołała nag le, w yryw ając m u się 

z ob jęć i cofając się o parę kroków  K azia .
—  P an m i się ośw iadcza, jeżeli się n ie m ylę, to  

trochę zapóźno .
—  T ak , chcę ci nagrodzić przykrości, k tó rych by ­

łem  pow odem , o toczyć w szystk iem  i dow ieść , że pow ie­
rza jąc m i sw ą rękę n ic n ie strac iłaś na te rn .

—  N agrodzić cierp ien ie? —  zaw ołała z goryczą K a­
zia. —  Z apóźno , zapóźno . N ie chcę grać z tobą korne- 
dy i. P ow iedzia łam  ci k iedyś, czem  się stanę, jeśli m nie 

do tego krok i zm uszą. Z m usili, jak pan w idzisz, a ja 
słów m oich n ie m am zam iaru cofnąć i n ie cofnę. D la 
pana jestem szczerą . C zuję d la n iego bardzo vdelka  
w zgardę i n ieopuszczę an i jednej sposobności aby ci to 
p rzypom nieć . Z ab iłeś m nie m oraln ie, jeśli, jak m ów isz, 
chcesz od w ielu cierp ień uw oln ić , w eź żelazo i zam orduj 
napraw dę. Ja przynajm niej, gdybym  by ła na pańsk iem  

m iejscu , uczyn iłabym to n iezaw odn ie, m ając przed sobą 
tak iego dem ona, jak im  ja cię w te j chw ili czu ję . N ie 
kochałam  pana, sam o te rn dobrze w iedzia łeś. N iena­
w idziłam  i n ienaw idzę! T yś m im o to sięgał zuchw ała 
ręką , aby stargać m e szczęście , zam ien iłeś w ięc m nie 
w k ie lich napełn iony jadem , w ypić w ięc go m usisz aż 

do dna, a ja cię zapew niam , że każda krop la jego  
dzie bardzo gorzką...

—  P an i! K aziu , zastanów się co m ów isz? W szak  
złączeni już jesteśm y  na zaw sze, m am yż cierp ien ia , k tó*  

re już m inęły zdw ajać now em i... M iej lito ść nad soŃ  
i nadem ną!

S uchy ty lko śm iech odpow iedzia ł na tę prośbę.

(C iąg dalszy nastąp i).
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Reichstag wyraził rządowi votum

nieufności
BERLIN. Zapow iedziane na 12-go  

bm . posiedzenie Reichstagu rozpo­
częło się o godz. 3-iej po poł. w śród  
ogólnego zainteresowania. Trybuny i 
loża dyplom atyczna były zajęte do  
ostatniego m iejsca. Rząd zjawił się 
w kom plecie. N arodowi socjaliści 
przybyli tym  razem  przeważnie w  u- 
braniach cyw ilnych.

Po otw arciu posiedzenia przez  
przew odniczącego G oeringa poseł 
kom unistyczny Torgler w ysunął 
w niosek, aby na porządek dzienny  
dzisiejszego  posiedzenia w szedł w nio­
sek kom unistyczny
o u ch y len iu d ek retu gosp od arczo-fi­

n an sow ego
oraz w niosek o

w yrażen ie votu m n ieu fn ości d la  
rząd u P ap en a .

W razie odrzucenia tych w niosków  
kom uniści dom agają się, aby dziś je­
szcze zw ołane zostało drugie posie- 
dzenie z tym sam ym porządkiem  
dziennym .

Socjaldemokrata  Loebe w im ieniu  
sw ej frakcji staw ia w niosek, aby  
drugim punktem porządku dzienne­
go dzisiejszych obrad był w niosek  
socjaldemokratów o uchylenie de­
kretu.

N a pytanie przew odniczącego G oe­
ringa, czy nikt nie sprzeciwia się 
w nioskowi Torglera, z żadnej strony  
nie padł sprzeciw, co w ywołało na  
sali poruszenie i śm iechy, oznacza to  
bow iem, iż izba zgodziła się na prze­
prow adzenie natychm iastowego gło­
sow ania nad w nioskam i o uchylenie  
dekretu i w yrażenie votum  nieufnoś­
ci rządowi Papena.

N a w niosek Fricka posiedzenie zo­
stało przerw ane na pół godziny celem  
naradzenia się nad w ytw orzoną sytu­
acją. Za w nioskiem opow iedzieli się 
hitlerowcy i centrum . W kuluarach  
zapanowało niezwykłe ożyw ienie.

W śród ogólnego naprężenia, po u- 
pływ ie pół godziny, w znow ione zo­
stały obrady ośw iadczeniem G oerin ­
ga, który oznajm ił, że w obec braku  
sprzeciw u zarządza głosow anie nad  
w nioskam i o uchylenie dekretu i o  
votum nieufności dla rządu Papena. 
W  tejże chw ili
p ow sta ł z m iejsca k an clerz P ap en  

i z czerwoną teką w ręku zbliżył się 
do G oeringa, w ręczając m u do od­
czytania dekret prezydenta. H inden ­
burga

o rozw iązan iu R eich stagu .
G oering ostentacyjnym ruchem  

ręki

lenia w ydanego przezem nie de­
kretu".
Prezydent Rzeszy H indenburg, 
K anclerz Papen, M inister Spraw  
W ewnętrznych G ayl
Po odczytaniu dekretu G oering o- 

św iadcza raz jeszcze, że 
tego  rod zaju d ek ret n ie p raw om ocn y , 
jeżeli został kontrasygnow any przez 
rząd, nie posiadający zaufania w ięk­
szości Reichstagu. G oering zakomuni­
kuje prezydentowi Rzeszy w ynik  
głosow ania i zw róci się do niego z 
prośbą, aby w obec tych

ok o liczn ości cofn ął d ek ret.

D ekret prezydenta o rozw iązaniu  
Reichstagu dla izby nie był niespo­
dzianką. Już w  czasie w izyty u pre­
zydenta H indenburga przedstaw iciel 
niem iecko-narodowych G raef ośw iad­
czył prezydentow i, iż frakcja jego  
w ystępuje zasadniczo przeciw ko u- 
strojow i parlam entarnem u, w prze­
ciw ieństw ie do tego stanowiska G oe­
ring jako przewodniczący Reichsta­
gu ośw iadczył, iż będzie stał na stra­
ży postanow ień konstytucji i bronić  
będzie praw parlam entu.

W IE L K I P O Ż A R .

R ad om sk o . i(iPlait.) W  im lastecziku G i­
dle po  w . Radom sko, w  zialbudow aniach  
niejakiego K azimierza W iewiórkow slkie- 
;go pow stał poiżair, który w  szybkiieim  
tem pie przerzucił się na sąsiednie bu ­
dynki. M imo energiczniej akcji pożar 
zdołano tylko um iejscow ić. iPastw ą pło­
m ieni padlo 7 budynków  m ieszkalnych 
oraz szereg zabudow ań 'gospodarskich. 
Straty w ynoszą ponad 120 tysięcy zło­
tych.

G O R G U Ł O W  Z O S T A Ł  P O W IE S Z O N Y

P A R Y Ż . W ob ec od rzu cen ia p rzez  
p rezyd en ta  L eb ru na  p rośb y  o  u łaskaw ię  
n ie G orgu łow a w yrok śm ierci zosta ł 
w yk on an y d ziś o w sch od zie słoń ca.

On w grobie - majątek w gruzach

• a zabójczynl - księżniczka w więzieniu
L icytacja m ajątk u zam ord ow an ego śp . B oya .

W  W arszaw ie odbyła się licytacja 
ruchom ości Brunona Boya, który  
padł z ręki narzeczonej sw ojej ks. 
Zofji Zyty K orybut - W oronieckiej.

O d kilku m iesięcy sklep Boya  
przy ul. Senatorskiej 31 był zam ­
knięty. Położył tam pieczęcie ko ­
m ornik z ram ienia w ierzycieli Boya. 
O statnio kom ornik przeprow adził li­
cytację, po której nabyw cy niezw ło­
cznie przystąpili do zabrania zaku ­
pionych objektów .

Z daw nego bogactw a Brunona Bo­
ya po krw aw ej tragedji, spow odow a­
nej rom ansem  z księżniczką, pozosta­
ły tylko gruzy...

Zyta W oroniecka, zabójczyni Bo­
ya, przebyw a nadal w w ięzieniu. —  
O brońca  jej zgłosił w niosek o zniesie­
nie jej aresztu prew encyjnego, m o­
tywując to niebezpiecznym stanem  
zdrowia W oronieckiej.

Tyjnczasem lekarz, który ją zba-

dał orzekł, tylko, że pobyt w  m iejsco­
w ości kuracyjnej ostatecznie by jej 
nie zaszkodził.

W obec tego sąd odrzucił w niosek  
o zw olnienie W oronieckiej za kau­
cją i pozostaw ił ją nadal w  w ięzieniu.

M łoda oblubienica dopuściła się 
jednak przytem krzyw oprzysięstw a, 
gdyż fałszyw ie zeznała pod przysięga, 
że liczy 21 lat i jest pełnoletnia.

Skoro w krótce potem w yszło na  
jaw jej krzywoprzysięstwo, areszto­
w ano ją i osadzono w  w ięzieniu.

Prasa polsko-am erykańska kom en ­
tuje ten w ypadek, w yraża ubolewa­
nie, że Polka zgodziła się na zam ąż- 
pójście z m urzynem , zaznaczając, że 
jest to pierw szy w ypadek w śród w y- 
chodźtw a polskiego.

—  :o:—

W Y S T R Z E L E N IE  R A K IE T Y .

K rólew iec . i(lPiat.) D o portu w Piła­
w ie przybył inż. W inlkler, który zam ie­
rza w ystrzelić tutaj sw oją rakietę!. Po ­
czątkowo inż. W inkler m iał dokonać 
sw ego eksperym entu na w yspie G reifs- 
w alder O le, koło G ryfji, W ładze jednak  
nie zgodziły się na to. Jako najbardziej 
nadający się teren w yszukano pew ne  
niezam ieszkałe m iejsce na M ierzeji K ry­
skiej w  pobliżu  Piław y, Tym  razem  w ła-1  
idze zgodziły się na 'eksperym ent. W y­
strzelenie rakiety nastąpi w czasie od  
20 do 25 w rześnia, zależnie od w arun­
ków atm osferycznych,

— :o:—

S T E R O W IE C  L E C I.

B erlin , W  poniedziałek o  godz. 22,10  
steroW iec „hr. Zeppelin" odleciał po 24  
godzinnej zw łoce z Friedrichshafen do  
A m eryki iPołudniiow ej. Sterowiec zam ie­
rza dotrzeć /dlo Rio de Janeiro, iNa jego  
pokładzie znajduje się 9 pasażerów.

Bandyei wykoleili pociąg
P R Z E S Z Ł O  S T O  T R U P Ó W  P O D  G R U Z A M I W A G O N Ó W .

B estja lstw o b an d ytów .

S T O  O S Ó B  U T O N Ę Ł O .

T ok io . (Pat.) Parowiec, na którego  

pokładzie znajdow ało się

ok o ło 100 osób , zaton ą ł, 

przyczem  zginęło 24-ch robotników  ar­

senału m orskiego w K urę,

PRO G RA M RA D JO W Y

C Z W A R T E K , 15 . IX .

od su n ą ł d ek ret, 
stw ierdzając jednocześnie, iż w cza­
sie głosow ania

n ie m oże n ik om u u d zie lić g łosu .
O świadczenie pow yższe zostało  

przyjęte przez hitlerow ców i ław y  
lew icow e entuzjastycznie.

Z kolei odbyło się głosowanie nad  
w nioskam i kom unistycznemi o uchy­
lenie dekretu i votum  nieufności dla  
kanclerza, w  w yniku którego  
w n iosk i zosta ły p rzyjęte 515 g łosam i 
p rzeciw k o 52 p rzy 50 w strzym u ją ­

cych  się  od  g łosow an ia .
Po ogłoszeniu w yniku głosow ania 

G oering ośw iadczył, że nie m ógł 
przyjąć dekretu o rozw iązaniu  
Reichstagu do w iadom ości

od  rząd u , k tóry  został ob a lon y , 
i że udzieliłby kanclerzow i Papenow i 
głosu, w  m yśl regulam inu, ale dopie­
ro po ukończeniu głosow ania, bo ­
w iem  w  czasie głosow ania nie byłoby  
to m ożliwe.

N astępnie G oering dodał: „w  trak­
cie głosow ania w ręczono m i dekret 
prezydenta H indenburga rozw iązują­
cy Reichstag. Pismo to obecnie stało  
się bezprzedm iotow e, ponieważ  kontr- 
asygnow ane jest przez kanclerza i 
rząd, obalony przez parlament.

Z kolei G oering odczytuje dekret 
prezydenta, który m a następujące 
brzmienie 1

„N a podstaw ie art. 25 rozw ią­
zuję Reichstag, ponieważ zachodzi 
obaw a, że Reichstag zażąda uchy-

C zan g-C zu n g . W  zw iązku z  
k atastro fą  k olejow ą  

na ilinji w schodnio-chińskiej donoszą, że 
została ona spow odow ana przez bandy­
tów  chińskich, którzy zerw ali szyny. 
L ok om otyw a i sześć w agon ów  zlecia ły  

z n asyp u , 
grzebiąc pod  gruzam i podróżnych.

W edług 'dotychczasow ych obliczeń, 
przeszło

sto  osób  zosta ło  zab itych ,

jest też bardzo w ielu nannych. Bandyci 
obrabow ali ofiary katastrofy i lU iprow a- 
d'zili ze sobą kilkanaście osób w  charak­
terze zakładników .

S T A T E K  U T O N Ą Ł .
H alifax . Statek w ęglow y brytyjski

„W atford “ zaton ą ł
u  przylądka  Percy. D w óch członków  za­
łogi

zg inęło .

pozostałych krajach zw iązkow ych Rze­
szy, a  specjalnie  w  iM eklem burgji!, Póm e- 
ranji i w Prusach W schodnich, W ła­
tach 1927— 31 łicżba zachorow ań w yno­
siła w  tym  sam ym  m iesiącu w  Saksonji 
ogółem lilii, z czego 14 było śm iertel­
nych.

Stwierdzono w  Lipsku 2 now e w y­
padki paraliżu w śród uczniów szkoły  
pow szechnej, którą natychm iast zam k­
nięto, W  K amienicy zm arł 9-letni chłop­
czyk.

P L A S T Y C Y P O L S C Y N A G R O D Z E N I  
N A  W Y ST A W IE  S Z T U K I R E L IG IJN E J

W  P A D W IE .
P ad w a. (Pat.) Jury  M iędzynarodow ej 

W ystaw y D zieł Sztuki Religijineij przy­
zwało nagrody następującym  plastykom  
polśkim: W acław H usarski — m edial 
złoty; M ichalak, 'S tryjeńska, Lednicka- 
Szczytt, K una, Żuraw ski, K rasnodębska, 
Szczepkow ski, K onarski, W olska, Bere­
zow ska —  m edale srebrne. N ajw iększą  
ilość nagród m iędzy innemi pieniężnych 
od 300 do  3.000 lirów , otrzym ali w ysta­
w cy w łoscy, Zaznaczyć należy, że poza  
H usarskim m edal złoty otrzym ali jedy­
nie w łosi i W ęgrzy.

— o —  

E P ID E M JA  P A R A L IŻ U  M L E C Z A  P A ­
C IE R Z O W E G O  R O Z S Z E R Z A S IĘ .

L ip sk . W edług opinji saskich kół sa­
nitarnych p ara liż m lecza p acierzow ego  
w ystępuje zazw yczaj, późnem  latem  lub  
jesienią, przyczem m axim um  zachoro­
w ań przypada szczególnie na sierpień r, 
b. W ykazują w Saksonji aż 18 w yp ad ­
k ów  ch orob y , w tern jeden 'śm iertelny x 
nie llicząc około 30— 40 zachorow ań w dało się im uzyskać ślub.

12,45, 15,55, 15,10, 15,55 M uzyka z płyt 
gram ofonow ych; 15,50 K om unikat LO PP., 
16,55 K om unikat Centr. Biura H ydr, dla że­
glugi i rybaków; 16,40 „W śród książek" —  
przegląd najnow szych w ydaw nictw , om ów i 
prof. H . M ościcki; 17,00 K oncert popoł. —  
w yk.: K w intet (obój — Sew eryn Snieckow - 
ski, klarnet — W incenty Jakubczyk, w al- 
tornia — A leks. W alczak, fagot — J. To­
biasz, fortepian — prof. L. U rstein) i K az. 
W orch (baryton); 18,00 „O alchem ji w spół­
czesnej" — w ygł. prof. dr. K . Zakrzew ski 
(transm . z K rakow a); 18,20 M uzyka tanecz­
na; 19,55 Prasow y D ziennik Radjow y; 19,45 
K om unikat rolniczy M in. Rolnictw a i Re­
form  Rolnych; 20,00 M uzyka lekka w w yko­
naniu ork. Filharm onji W arszaw skiej pod  
dyr. St. N aw rota, Igi G ardy (piosenki) i prof. 
L. U rsteina (akom p.); 21,20 Słuchow isko pt.: 
„D rugie im ię m iłości" pg. St. M iłaszew skie,- 
go; 21,50 D odatek do Prasow ego D ziennika  
Radjowego; 22,00 A udycja filmów o-raajo- 
w a na aparaturze fotocelow ej w yrobu f-m y  
„N ataw is"; 22,40 W iadomości sportow e; 22,50 
M uzyka taneczna.

P IĄ T E K , 16 . IX .

12,45, 15,55 M uzyka z płyt gram ofono­
w ych; 16,55 K om unikat Centr. Biura H ydr, 
dla żeglugi i rybaków ; 16,40 O dczyt; 17,00 
M uzyka salonow a w w ykonaniu ork. H en­
ryka Pew znera; 18,00 „Społeczeństw o gen- 
jalnych ślepców " — w ygł. inż. K . G iżycki 
(transm . ze Lw ow a); 18,20 M uzyka taneczna; 
19,55 Prasow y D ziennik Radjow y; 19,45 
„Przegląd rolniczej prasy krajow ej i zagra­
nicznej" ,transm. z W ilna); 20,15 K oncert 
sym fonicznej z Filharmonji W arszaw skiej 
pośw ięcony tw órczościl . J. Paderew skiego, 
w yk.: ork. Filharm onji W arsz. pod dyr. G . 
Fitelberga i A . Tadlew ski (fortep.); 20,55 Fel- 
jeton pt.: „M itologja ludzi przestw orzy" —  
w ygł. R. W alczak; 21,10 D alszy ciąg koncer­
tu; 21,50 D odatek do Prasow ego D ziennika 
Radjowego; 
W iadom ości 
neczna.

22,00 M uzyka taneczna; 22,40  
sportow e; 22,50 M uzyka ta--

— :o: —

Ś L U B P O L K I Z M U R Z Y N E M .

P ierw szy w yp ad ek  w śród  

w ycliod źtw a .

W Troop, w Stanach Zjedn., za­
w arła ślub, —  w brew w oli rodziców  
—  Polka 17-letnia Józefa N aum ow icz  
z m urzynem Clarkiem .

Poniew aż rodzice ośw iadczyli w ła­
dzom m iejscow ym , że odm aw iają  
córce pozw olenia na to m ałżeństw o, 
przeto narzeczeni udali się do sąsie­
dniego pow iatu Lackaw anna i tam  u-

S O B O T A , 17 . IX .

12,45, 15,35, 15,10, 16,05 M uzyka z płyt 
gram ofonow ych; 15,50 W iadom ości w ojsko­
w e i strzeleckie om ów i i odpowiedzi udzieli 
z ram ienia W ojsk. Inst. N aukow o-W ydow n. 
red. J. I. Targ; 15,40 Suchow isko dla dzieci 
pt. „Jeden dzień z dzieciństw a Fryderyka  
Chopina" w opracow aniu J. Stępow skiego; 
16,55 K om unikat Centr. Biura H ydrogr. dla  
żeglugi i rybaków ; 16,40 „Przegląd w ydaw ­
nictw perjodycznych" — w ygł. prof. H . M o­
ścicki; 17,00 K oncert popularny w w yk. ork. 
Polskiego Rad  jo pod dyr. J. O zimińskiego; 
18,00 „N a Pałukach" —  w ygł. prof. A leksan­
der Janow ski; 18,20 M uzyka lekka i tanecz­
na; 19,55 Prasow y D ziennik Radjow y; 19,45 
W iadom ości ogrodnicze" — w ygł. inż. W ł. 
Pietrzak; 20,00 M uzyka lekka w w yk. ork. 
Polskiego Radja pod dyr. St. N aw rota, Lidji 
Piżem skiej-M orawskiej (m ezzosopran) i pro­
fesora L. U rsteina (akom p.); 20,55 „N a w i­
dnokręgu"; 21,20 D alszy ciąg koncertu: 21,50 
D odatek do Prasow ego D ziennika Radfow e- 
go; 22,05 U tw ory Chopina w w ykonaniu W . 
Piaseckiej; 22,40 W iadomości sportow e; 22,50 
M uzyka taneczna.
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POMNIK NA MIEJSCU KATASTRO­

FY.

Morawska Ostrawa. (Pat,) M ieszkań­
cy gminy Cierlicko Dolne wespół z lud­
nością polską Czeskiego Śląska i M oraw  
zamierzają wznieść w  miejscu katastro­
fy pomnik, który byłby trwałym dowo­
dem uznania ludności polskiej w Cze­
chosłowacji dla bohaterskich lotników i 
smutku w jakim jednoczy się z całym  
narodem  polskim  ludność polska w Cze­
chosłowacji,

MARSZ. PIŁSUDSKI ZŁOŻYŁ KON- 
DOLENCJE,

Warszawa. Pan M arszałek Józef 
Piłsudski wystosował do pani Agnieszki 
Żwirkowej wdowy po śp, por. Żwirce 
telegram  treści następującej;

przesyłam pani słowa głębokiego 
'współczucia z powodu śmierci śp. Jej 
męża,

Śp, por. pilot Franciszek Żwirko 
chlubnie zapisał się na kartach polskie­
go lotnictwa. Trwała pamięć jaka po 
nim zostaje niech pani i synowi umniej­
szy ból w tak ciężkiej chwili.
M inister Spraw  W ojskowych Józef Pił­

sudski, M arszałek Polski,
KONDOLENCJE MINISTRA I PODZIĘ­

KOWANIE P. MARSZAŁKA.
Warszawa. Pan M arszałek Polski 

Józef Piłsudski, M inister Spraw W oj­
skowych otrzymał następującą depeszę 
od doktora Viskovskego, M inistra 0- 
brony Narotdowej w Czechosłowacji:

Ostrzegamy przed niepewnymi Instytucjami 
finansowemi

Dowiedzieliśmy się z wiarogod- 
nych źródeł, że w dniu 15. 6. 1931 r. 
zostało założone w Krakowie przy ul. 
Felicjanek 1 Towarzystwo dla oszczę­
dności i wzajemnych wyposażeń „Pal­
las” spółdzielnia z ogr. odp, i wpisane 
zostało do rej. handl. w S. O. w Kra­
kowie.

Dyrektorem  Towarzystwa jest Na­
tan Resler, ur. 27. III. 1889 w Krako­
wie, kupiec, syn Chaima i Blumy, za­
mieszkały w  Krakowie przy ul. Trau­
gutta L. 5, zaś w skład rady nadzor­
czej wchodzą: Józef Steuer, ur. 9. III. 
1874, urz. pryw. syn Emanuela i M iny, 
zam. w Krakowie przy ul, Librow- 
szczyzna L. 7, jako prezes, oraz Klo­
cek Eustachy, ur. 14. IX. 1908, urz. 
pryw. syn Stanisława i M arji zam. w 
Krakowie przy ul. Tokarskiej L. 1 
i Pochopień Franciszek ur. 23. XI. 
1903 słuchacz medycyny, syn Franci­
szka i Józefy zam. przy ul. Łagiewnic­
kiej L. 52 jako członkowie zarządu.

Prócz Natana Reslera, który w r, 
1927 był przytrzymany przez W ydz. 
Śledczy P. P. i do ar. S. O, w Kra­
kowie odstawiony, pod zarzutem  prze­
stępstwa skarbowego, za który to 
czyn został skazany na grzywnę w  
kwocie 500.000 zł. inne osoby prowa­
dzą się moralnie i nie były karane.

M ajątkowo Towarzystwo jest bar­
dzo słabe, ponieważ nie posiada ja­
kiegokolwiek kapitału zakładowego, 
a kapitał obrotowy składa się wyłącz­
nie z wpisowego i udziałów człon­
kowskich, z których to wpływów u- 
trzymuje się cały personel tejże spół­
dzielni, składający się z 5 osób z dy­
rektorem Reslerem na czele. Nale­
ży podkreślić przytem, że wydatki na 
wypłatę poborów tymże urzędnikom, 
opłatę lokalu, druków propagando­
wych i t. p. przewyższają wpływy 
wpisowego i udziałów członkowskich, 
wskutek czego Towarzystwo to nie 
daje jakiejkolwiek gwarancji odnoś­
nie zwrotu wpłaconych kwot i to tern 
więcej, że wszystkie osoby, wchodzą­
ce w  skład zarządu spółdzielni nie po­
siadają żadnego majątku.

Po tragicznym locie
„Ekscelencjo, 

W  imieniu armji cziechosłowaickiej 
proszę pana i wojsko polsikie o przy­
jęcie wyrazów igłębokiej sympatji, z 
powodu śmierci tragicznej poruczni­
ka pilota Żwirki.

Śmierć tego bohatera, który o- 
statnio zldbbył dla Polski wawrzyny 
w challenge międzynarodowem sa­
molotów turystycznych jest dla nas 
tern więcej tragiczna, że zginął on 
przy okazji złożenia nam wizyty w  
locie do Czechosłowacji, .gdfeie entu­
zjastyczne przyjęcie było dla niego 
przygot owane ,

M inister Obrony Narodowej 
dr. Viskovslky,”

W odpowiedzi Pan M arszałek prze­
słał następującą depeszę;

^Dr, Visko'vsky, M inister Obrony

Przyjdźcie strażakom z pomocą
Kto w chwili, gdy płonie twoje 

mienie —  niesie ci ratunek?
Kto jest stróżem twego dorobku  

wieloletniego?
Kto naraża życie w obronie bliź­

nich?

Kto podczas wojny będzie cię bro­
nił przed atakami gazowemi?

Strażak - ochotnik.
Śpieszcie więc spłacić dług moral­

ny swym obrońcom i w ciągu „Tygo-

Narodowej —  Praga. Bardzo dzięku­
ję panu ministrowi za serdeczne wy­
razy współczucia, które otrzymałem  
od pana i armji Czechosłowackiej z 
powodu tragicznej śmierci por. Żwir­
ki,

Jednocześnie proszę o przyjęcie 
mego serdecznego podziękowania  dla 
tych dówóldlców i oddziałów armji 
czechosłowackiej, którzy oddali ho­
nory naszym dzielnym lotnikom i o- 
kazali tak wiele żołnierskiej życzlii- 
wości wobec tego tragicznego wy­
padku.

M arszałek Polski Józef Piłsudski, 
M inister Spraw W ojskowych.'* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * 1

Dnia 8. VI. 1931 r. założono w M y­
słowicach pow. Katowice Bank Hipo- 
teczno-Kredytowy Spóldz. z ogr. odp., 
którego dyrektorem 15 kwietnia br. 
był Duda Aleksander zamieszkały w
Krzeszowicach. Dnia 15. IV. 1932 r. 
przeniesiono bank do Bielska, gdzie 
kierownictwo objął, człowiek niepo- 
siadający żadnego majątku, a zamie­
szkujący bez zameldowania policyj­
nego do tej pory w Białej przy ul.

Celem banku w myśl statutu jest
udzielanie długoterminowych poży­
czek swym członkom za zabezpiecze­
niem hipotecznem.

Każdy członek ubiegający się o po­
życzkę musi zgóry wpłacić bankowi
1Ó zł. wpisowego, oraz od każdego
1000 zł. ubiegającej się pożyczki po
5 proc, na koszta administracyjne i
10 proc, tytułem udziałów.

W chwili obecnej Bank posiada
180 członków  z 1319 udziałami, którzy  
wpłacili tyt. powyższej należności 
44.200 zł. w gotówce i 99.265 zł. weks­
lami — ponadto złożyli hipoteczne
zabezpieczenie w wysokości żądanej 
pożyczki. Z tego bank wypłacił do o- 
becnej pory pożyczki 9.150 zł. w go­
tówce, oraz 470 zł. w wekslach człon­
kowskich, resztę tj. 33.150 zł. w go­
tówce i 14.750 zł. w wekslach zużył 
jak księgi wykazują na koszta admi­
nistracyjne w ciągu jednego roku.

W ymieniony bank nie posiada ża­
dnego kapitału zakładowego a obec­
nie także nie posiada żadnego kapita­
łu obrotowego. Zalega od kwietnia 
1932 r. z czynszem za wynajęty w  
Bielsku lokal po 250 zł. miesięcznie 
oraz z pensjami dla zatrudnionego  
personelu po 650 zł. mieś. Członko­
wie, którzy zdeklarowali swe udziały 
i należne kwoty, wpłacili, nie mając 
obecnie nadziei otrzymania żądanej 
pożyczki, proszą bank o zwrot wpła­
conych udziałów i zniesienia zapisa­
nej na ich nieruchomości hipoteki, 
lecz bank jednego, ani też drugiego  
nie czyni, gdyż odebrane udziały zu­
żył rzekomo na koszta administracyj-

W obec pozostałych uprawnionych
do korzystnia z pożyczki Bank w po­
łożeniu, w jakiem  się obecnie znajdu­
je pod żadnym względem nie może
wywiązać się ze swych obowiązków.
Nie jest nawet w  stanie niezadowolo­
nym członkom wypłacić ich udziałów
w statucie przewidzianym czasie, tak, 
że wszystkie udziały przepadną ze
szkodą dla wpłacających. Bank jest 
zarejestrowany w Sądzie Okręgo­
wym w Cieszynie L. I. cz. III. firm. 
337/32 Spółdz. Prowadzi on przez 
swoich agentów i w  prasie reklamę w  
całem Państwie,

Ostrzegamy Szanownych Czytel­
ników przed oszukańczemi manipu­
lacjami powyższych instytucyj finan­
sowych.

— :o:—

dnia Strażackiego” trwającego do 
dnia 18 września składajcie ofiary na 
potrzeby Straży Pożarnych. Potrzeb 
tych jest dużo, jak uzupełnienie na­
rzędzi strażackich, zaopatrzenie się 
w sprzęt przeciwgazowy, prowadze­
nie kursów  strażackich i obrony prze­
ciwgazowej.

Przez złożenie ofiary na potrzeby  
pożarnictwa, przyczyni się każdy o- 
fiarodawca do ratowania dorobku na­
rodowego. Straty te są ogromne, rocz­
nie idzie z dymem około 200.000.000 
złotych.

Przy ratowaniu tego mienia naro­
dowego ginie corocznie kilka ofiar­
nych strażaków, a kilkudziesięciu zo- 
stają inwalidami i poszkodowanymi 
na zdrowiu. Ofiarność i poświęcenie 
się członków czynnych straży pożar­
nych jest ogromna, to też społeczeń­
stwo winno choć w  części odpłacać się 
pożarnictwu i dać środki na zaopa­
trzenie straży w broń do walki z ży­
wiołem  pożaru, gdyż straż pożarna w 
walce z pożarem bez narzędzi, — to 
żołnierz na froncie bez uzbrojenia.

Dla uzyskania środków materjal- 
nych na potrzeby swoje, pożarnictwo 
pomorskie przez swój Związek W o­
jewódzki pod protektoratem  najwyż­
szych dostojników na Pomorzu urzą­
dza „Tydzień Strażacki” od 11 do 18 
września br. W  czasie Tygodnia od­
bywają się na terenie całego Pomo­
rza zbiórki, na listy składkowe, kwe­
sty uliczne, sprzedaż nalepek na ok­
na, imprezy dochodowe i zabawy, 
niech więc wszyscy bez wyjątku, 
choć drobnym datkiem spłacą swój 
dług moralny dla obrońców ofiar­
nych dorobku narodowego, a apel do 
społeczeństwa „Przyjdźcie z pomocą” 
nie powinien pozostać bez poważniej­
szych rezultatów.

Z różnych stron
— Borzymin. (Pożar. W dniu 8. 

bm. o godz. 20,30 we wsi Borzymin, 
gm. Pręczki wybuchł pożar, od które- 

ne, zaś otrzymane weksle mimo żą­
dań zwrotu, dalej przetrzymuje.

W szystkich członków przy wpła­
caniu udziałów zapewniono ze stro­
ny Banku, że pożyczka zostanie im 
wypłacona w ciągu trzech do sześć 
miesięcy a ostatnio przyrzekano na­
wet wypłacenie tej pożyczki w ciągu  
jednego miesiąca, chociaż przewidy­
wano, że pożyczki nie będzie można 
udzielić, a przyrzekano tylko dlatego, 
ażeby wyłudzić jeszcze pieniądze, 
których udziałowcy już nigdy zpo- 
wrołem nie otrzymają. W edług po­
wyższych rachunków, uprawnionych 
do korzystania z pożyczek jest 100 
członków. Udzielono natomiast po­
życzki tylko 6 członkom na łączną  
kwotę 9150,— zł.

go spaliła się stodoła ze zbożem i.a 
szkodę Zglińskiego Bronisława. Stra­
ty poszkodowany oblicza na 9,000 ił. 
Przyczyny pożaru narazie nie ustaL ) • 
no. Prawdopodobnie chodzi w ty n  
wypadku o nieostrożne obchodzenie  
się z ogniem. Łuna pożaru rzucała 
światło daleko na okolicę, oświetla­
jąc prawie zachodnią część m. Rypi­
na na odległość prawie pięciu km.

X Górzno. (Pożar.) Dnia 13. bm. 
o godz. 4,15 wybuchł pożar u Józefa 
Zawackiego w Górznie, przyczem  
spalił się wierzch domu mieszkalnego, 
który był kryty papą. Szkodę obliczu  
się no 1.500 zł. Dom  mieszkalny ubez­
pieczony był w Tow. „Vesta” w Po­
znaniu na 10,000 zł., zaś urządzenia 
domowe na 11,000 zł. Zawacki został 
osadzony w więzieniu, ponieważ za­
chodzi silne podejrzenie podpaleniu  
z chęci zysku.

+ Dźwieżno, pow. Działdowo. Stra • 
szny pożar.) Dnia 12. 9. br. o godz. 
20,45 powstał pożar w stodole Anto­
niego W itosławskiego, rolnika w  
Dźwieżnie, p. działdowskiego, wsku • 
tek czego spaliła się stodoła, wspólny  
dom mieszkalny i chlew, ubezpieczo • 
ne w Tow. Ubezp. „Vesta” na sumy; 
6,000 zł., poczem ogiem przeniósł się 
na sąsiednie zabudowania rolnika  
Gustawa Grądziejewskiego i znisz­
czył na jego szkodę cale zabudowa­
nia gospodarcze, ubezp. w  Tow. Ubez­
pieczeń „Port” na 6.000 zł. W skutek  
wichury płomienie zostały przerzu ■ 
cone na zabudowania Adolfa Stulichu  
i momentalnie zabudowania tegoż sta • 
nęły w płomieniach, poczem pożar 
przeniósł się na zabudowania innych  
mieszkańców, niszcząc takowe i to: 
Franciszka Świniarskiego ubezp. w  
Tow. Ubezp. „Vesta” na 7.000 zł., A  ■ 
dama Dolnego ubezp. w Tow. Ubezp. 
„Przezorność" ’ na 13.000 zł. i wdowy  
Anny Ludwińskiej, ubezp. w Poznań  ­
skim Banku Ubezp, na 4.000 zł. Za ­
budowania Stulicha były ubezpieczo  
ne w Tow. Ubezp. „Przezorność” na 
13.000 zł. — Pastwą płomieni padły  
urządzenia domowe wymienionych, 
sprzęty rolnicze, zbiory tegorocznych  
żniw, maszyny gospodarcze, a z ży­
wego inwentarza spalił się koń, buhaj , 
kilka świwń, drób i dużo gołębi. Stra 
ty jakie powstały wskutek pożaru o 
blicza się na około 80.000 zł.

M imo, że na miejscu wypadku, 
krótko po wybuchu pożaru przybyh  
okoliczne straże pożarne, oraz miej ­
scowa ludność, to jednak z powodu 
panującej wichury ognia nie dało się 
stłumić.

Istnieje podejrzenie, iż pożar zo­
stał spowodowany zbrodniczem pod­
paleniem. Policja prowadzi energicz­
ne dochodzenie w celu ujawnienia 
sprawcy zbrodni. I ta część wioski, 
która ubiegłego roku podczas wiel­
kiego pożaru ocalała, została obecnie 
doszczętnie zniszczona. M amy nadzie­
ję, że energiczne śledztwo ujawni 
sprawcę tych zbrodni.
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Golub
_ _  Z a d u s z ę ś p . M ic h a lin y  M o ś c ic ­

k ie j , ż o n y  P . P re z y d e n ta . W e  w to re k , o  

g o d z . 8 -e J z ra m a lo d lb y ło s ię u ro c z y s te  

n a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  d la  u c z c z e n ia  ś p . 

a n a łż o n k i P a n a P re z y d e n ta R z e c z y p o ­

s p o l i te j iM ic h a il in y  M o śc ic k m ie j. W  n a ­
b o ż e ń s tw ie  b ra ły  u d z ia ł id z ie c i s z k o ln e .

W  p o n ie d z ia łe k , d n ia  1 2 -^ o  w rz e ś n ia  

o d b y ły  s ię w  tu t . s ż k o le p o g a d a n k i < o  

t r a g ic z n ie z m a rły c h ś p . p o r . Ż w irk u i  

ś p . l in ż . W ig u rz e .
_ _  O s o b is te . D e k re te m  'K u ra to ir ju m  

n a  w ła sn e  ż y c z e n ie z o s ta ł p rz e n ie s io n y  

n a u c z y c ie l p . W a c ła w  W a jc ie c h o w s k i z  

G o łu b ia  n a  s ta n o w isk o  k ie ro w n ik a s z k o  

ły  d o H a m ru . N a u c z y c ie l p . J a s ta k  z  

H a m ru  d o  K u ra to r ju m  W o ły ń sk ie g o . Z e  

w z g lę d u  n a  r e o n g a in iz a ą ę S z k o ły  d w u -  

k la so w e j n a je d n o k la s o w ą w  S k ę p sk u  

p rz e n ie s io n o  n a u c z y c ie lk ę  p . P je tr a sz e w  

s k ą d o  p o w ia tu K rz e m ie n ie c k ie g o , r .  

W ró b le w s k i  o trz y m a ł  p rz e n ie s ie n ie  z  U -  

s tro w ite g o  d o  G a lc z e w a , N a u c z y c -e Ł  a  

p . W ó jc ik ó w n a  z G a lc z e w a  d o  O rło w a  

w  p o w ie c ie  w ą b rz e sk im .

_ _ Z  „ T y g o d n ia  S tra ż a c k ie g o " .  W  p n ą  

te k , d n ia 9 -g o  w rz e śn ia  o d b y ło  s ię  w  s a ­

l i D o m u  M ie js k ie g o  z e b ra n ie  m ie jsc o w e j  

S tra ż y  P o ż a rn e j , n a k tó re z a p ro s z o n o  

p rz e d s ta w ic ie l i p o s z c z e g ó ln y c h  o rg a n i ­

z a c ji i s to w a rz y sz e ń , o ra z  ig r  o n a  n a u c z y ­

c ie ls k ie . T re ś c ią  z e b ra n ia  b y ło  o m ó w ie ­

n ie „ T y g o d n ia s tr a ż a c k ie g o “ , k tó ry  s ię  

ro z p o c z ą ł z  d n ie m  l l -g o  w rz e ś n ia . _

W  p rz e d d z ie ń  —  w  s o b o tę  w  g o d z i ­

n a c h w ie c z o rn y c h o d b y ł s ię 'C a p s tr z y k  

z o rk ie s tr ą s tra ż y  p o ż a rn e j . W  ń ie -  

d z ć e lę  r a n o  b y ła  p o b u d k a  i .  p o c h ó d  n a ­

o k o ło  ry n k u . N a  u lic a c h  m ia s ta o d b y ła  

s ię  z b ió rk a  n a  r z e c z  „ T y g o d n ia S tra ż a ­

c k ie g o " . K w e s tą z a ję ło  s ię  m ie js c o w e  

n a u c z y c ie ls tw o . Z b ió rk i  o d b y w a ć  s ię  b ę ­

d ą  p rz e z  c a ły  ty d z ie ń .

’W  ś ro d ę  w ie c z o re m  o d b ę d z ie s ię w  

D o m u  M ie js k im p rz e d s ta w ie n ie , u rz ą ­

d z o n e s ta ra n ie m  c z ło n k ó w  S tra ż y  P o ­

ż a rn e j , o ra z w y s tę p y c h ó ru  m ę s k ie g o  

„ H a lk i" i o rk ie s try  p o d  k ie ru n k ie m  p .  

P a u ll il ia  S trz  e le w ó c z a .

—  Z  ż y c ia Z w ią z k u S trz e le c k ie g o .  

W  s o b o tę , d n ia  lO -g o  w rz e ś n ia o  g o d z .  

4 -e ij p o p o łu d n iu  o d b y ło  s ię w  s a l i „ D o ­

rn  u  M ie jsk ie g o "  z e b ra n ie  Z a rz ą d u  S trz e l  

c a , k tó re m u  p rz e w o d n ic z y ł k ie ro w n ik  

s z k o ły  p . K la u d ju is z G ó rs k i . O m a w ia n o  

p la n  p ra c y  w  p o s z c z e g ó ln y c h  d ru ż y n a c h  

s tr z e le c k ic h . O p ie k u n e m  d ru ż y n y  z 0 1 -  

'z ó w lk i je s tp . S ty p u ła ,  le śn ic z y  p a ń s tw o ­

w y , d ru ż y n ą  z H a m ru z a jm u je s ię p .  

W o jc ie c h o w s k i . K o m e n d a n te m  w  G o lu -  

b iu  je s t  n a u c z y c ie l p . W in k le r , p p o r . r e ­

z e rw y . R e fe re n te m  o ś w ia to w y m  Z w ią z ­

k u  w y b ra n o p . W o llf f a , n a u c z y c ie la z  

G o lu b ia .

W  p rz y s z łą  s o b o tę —  d n ia 1 7 -go 

w rz e ś n ia o g o d z . 7 ,3 0 o d b ę d z ie s ię z e ­

b ra n ie  w s z y s tk ic h c z ło n k ó w Z w ią z k u  

S trz ie le c k ie g o  v / s a l i D o m u  M n e js 'k ie g o  

z  n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  o b ra d : Z a ­

g a je n ie , r e fe ra t : „ z ja z d d e le g a tó w  w  

W a rsz a w ie " —  w y g ło s i p . R o ll iin ig e r i  

, , ,z ja z d  d e le g a tó w  w  G d y n i" —  p . W o lf f . 

P o n a d to  o m ó w i  s ię  s p ra w ę  Ś w ię ta  S p o r ­

to w e g o  w  W ą b rz e ź n ie  i in n e  s p ra w y  o r ­

g a n iz a c y jn e .

Kowalewo
—  K o w a le w o . (R o z p o c z ę c ie T y g o d n ia S tra ­

ż a c k ie g o ) , W  n ie d z ie lę 1 1 b m . ro z p o c z ą ł s ię  
T y d z ie ń  S tra ż a c k i. T u te js z a  S tra ż  P o ż a rn a  w z ię ­
ła u d z ia ł w  u ro c z y is te m  m a b o tż e ń s tw iie . P o  n a ­
b o ż e ń s tw ie o d b y ł s ię p o c h ó d S tra ż y  P o ż a rn e j  
z  w ła s n ą  c i ik ie s tr ą  n a  c z e le  p o  g łó w n y c h  u lic a c h  
m ia s ta . W  p o c h o d z ie  je c h a ły  s ik a w k i, o ra z  b e c z ­
k o w o z y . U d z ia ł w  p o c h o d z ie w z ią ł ta k ż e p .  
B u rm is tr z . P rz e z  c a ły  ty d z ie ń  o d b y w a ć s ię b ę ­
d z ie  k w e s ta  n a  r z e c z s tra ż y  p o ż a rn y c h . N a  te n  
c e l . n ie p o w in n o tu te js z e o b y w a łe l& tw o s k ą p ić  
d a tk ó w , g d y ż  w  r a z ie  p o ż a ru  S tra ż  P o ż a rn a  o -  
c h o tn ie s p ie s z y  z  p o m o c ą  z a g ro ż o n e m u  m ie n iu  
o b y w a te l i. Z a z n a c z y ć n a le ż y , ż e tu te js z a S tra ż  
P o ż a rn a  fu n k c jo n u je  b a rd z o  s p ra w n ie  i ju ż  n ie ­
je d n o k ro tn ie d a ła  d o w o d y  .s w e j o f ia rn e j p o m o ­
c y  p o d c z a s  p o ż a ró w  w  m ie ś c ie  i o k o llic y .

—  Z  s a li S ą d o w e j . B o rk o w s k a  L u d o m ira  s ta ­
n ę ła  p rz e d  s ą d e m  i o s k a rż o n a  o to , ż e  s p rz e d a ­
w a ła  to w a ry  G d a ń s k ie . Z a  p o w y ż s z y  c z y n  z o s ta ­
ła  u k a ra n a  n a 1 5  z ł . g rz y w n y  i n a  p o n o s z e n ie  
k o s z tó w  p o s tę p o w a n ia .

L ip iń sk i J ó z e f o b e c n ie z a m . w G o W b iiu  
o s k a rż o n y  o to  ż e  z a b ra l i n a  s z k o d ę  P a n i Iw a n o w  
s k ie j z  P ią tk o w a  d w a  k o ła  o d  ro w e ru , a  z a  p o ­
w y ż s z y  c z y n  u k a ra n y  z o s ta ł n a  7  d n i w ię z ie n ia .

K iih n  T e o d o r z W ą b rz e ź n a  u c z e ń  g im . o s k a ­
r ż o n y  o to , ż e  n a rż n ą ł 1 2  p a s ó w  o d  o k ie n  w a g o ­

n o w y c h . Z e w z g lę d u  n a  m ło d y  w ie k  z o s ta ł u -  
W ’o ln io n y  i k a z a n o  je g o  o jc u  d a ć  w  m y ś l n o w e g o  

k . p . k . n a g a n ę .
M a k o w s k i B e rn a rd  z a m . w  M le w ie i o s k a r .  

o to , ż e  z a b ra ł n a  s z k o d ę  D u ln e g o  K . d e s k i . Z a  
p o w y ż s z y c z y n z o s ta ł u k a ra n y  n a 4 d n i w ię ­

z ie n ia .

frateezki
O B R A Z A .

P o w o je n n e  s to s u n k i s ą  n ie z d ro w e  —  lu d z ie  
z a ś p rz y z w y c z a i l i s ię je d e n d ru g ie m u s z a rg a ć  
o p in ję . D z ię k i te m u , ż e  z  d n ie m  1 . 9 . b r . w s z e d ll  
w  ż y c ie „ N o w y  k o d e k s k a rn y " u k ró c i s i lę ta  
s a m o w o la . P o n iż e j p o d a n y  f a k t n ie c h  w ię c p o ­
s łu ż y z a n a u k ę a m a to ro m , k tó rz y c h c ie lib y  
o b ra ż a ć s w y c h  b liź n ic h .

K A R A .
P a n  C y lk e  z  W ą b rz e ź n a  n a  p o s ie d z e n iu  K o ­

m is ji E le k tro w n i o b ra z ił k ie ro w n ik a  e le k tro w n i  
p . -D o m a g a łę  z a z n a c z a ją c m u  „ ż e k ła m ie " . N ie -  
d o s y ć  n a  te rn , p . C y lk e  ro z p u ś c ił w o d z e s w e g o  
ję z y k a o p o w ia u a ją c d a le j , ż e k ie ro w n ik je s t  
„ g łu p i" . Z a to  p . D o m a g a ła z a s k a rż y ł p . C y l-  
k e ‘g o .

S ą d  G ro d z k i u z n a ł s k a rg ę  z a  s łu s z n ą  i s k a ­
z a ł p . C y lk e g o  w  p ie rw s z y m  w y p a d k u  n a  k a rę  
2  m ie s ią c e  a re sz tu  i 2 5  z ł . g rz y w n y , z a ś  w  d ru ­
g im  w y p a d k u n a 3 m ie s ią c e a re s z tu i 5 0 z ł . 
g rz y w n y  o ra z  n a  p o n o s z e n ie  k o s z tó w  s ą d o w y c h .

P a n  C y lk e  n ie  p rz y ją ł w y ro k u  i założył a p e ­

la c ję .

I
 WIADOMOŚCI POTOCZNE!

Wąbrzeźno, d n ia 1 4  w rz e ś n ia 1 9 3 2  ro k u I

—  N a b o ż e ń s tw a  ż a ło b n e . D n ia 1 6  b .  

m . o  g o ld lz . 7 ,1 5 o id ib ę d z ie s ię n a b o ż e ń ­

s tw o ' ż a ło b n e z a s p o ik ó j d u s z y  ś . p . P .. 

P re z y d e n to w e ij , M ic h a lin y M o ś c ic k ie j , 

P ro te k to n k i  P rz y sp o s o b ie n ia  W o js k o w e ­

g o  K o b ie t d o  O b ro n y  K ra ju , a w  < d n iiu  

2 0  ib m , o  g o d z . 7 ,1 5  z a  s p o k ó j d u s z y  ś p .  

P o r . P ilo ta  Ż w irk i o ra z  in ź . W ig u ry , n a  

k tó re  u p rz e jm ie z a p ra s z a Z a rz ą d .

—  F la g i ż a ło b n e . Z  p o w o d u  t r a g ic z ­

n ie j ś m ie rc i ś p . p o r . Ż w irk o  i  i im ź . W ig u ­

ry  w  m ie ś c ie  n a s z e m  w y w ie s z o n o  f la g i  

ż a ło b n e .

—  A la rm  S tra ż y  P o ż a rn e j . W c z o ra j  

w ie c z o re m  z a rz ą d z o n o a la rm S tra ż y  

P o ż a rn e j , w  z w ią z k u  z  „ T y g o d n ie m  S tra  

ż a c k im " . W y k o n a n o  ć w ic z e n ia  z  d ra b i ­

n ą  p rz y  b u d y n k u „ G ło su W ą b rz e sk ie ­

g o " .

—  N ie  s k ą p c ie  s k ła d e k ! W  z w ią z k u  

z  „ T y g o d n ie m  S tra ż a c k im " tu te js i c z ło n ­

k o w ie  O c h o to ic z e j „ S tra ż y  P o ż a rn e j"  u -  

r z ą d z a ją  jk w e s tę  n a  c e le s tr a ż a c k ie . 0 -  

b y w a te le ! N ie s k ą p c ie o f ia r! T u te jsz a  

s tr a ż c z y n i s ta ra n ia  n a b y c ia s y re n y  a -  

la rm o w e j d o  k u p n a  k tó re j p o trz e b a je ­

s z c z e  6 0 Ó  z ło ty c h . iP o m ó ż m y  S tra ż a k o m !

—  K o n ie c  la ta . W ś ró d  p o m y ś ln e j a u ­

ry  n a s tę p u je  k o n ie c  la ta . R o ln ic y  n a  łą ­

k a c h  s k o s i l i t r a w ę i p rz y s tę p u ją  o b e c ­

n ie  l i lo  w y s ie w u  p s z e n ic y  i ż y ta . N ie b a ­

w e m  ro z p  o c z n ie s ię te ż w y b ie rk a  k a r ­

to f l i . W  o g ro d a c h  n a s z y c h  c o ra z s m u t­

n ie j , s ło ń c e  k tó re  p ie k ło  z ie m ię , w y s k w a  

r z y ło  je j k w ia ty , b a rw  ją  p o z b a w iło .

—  D z iś z a ć m ie n ie  k s ię ż y c a . P rz y p o ­

m in a m y , iż d z iś 1 4 . w rz e ś n ia n a s tą p i  

p ra w ie  c a łk o w ite z a ć m ie n ie k s ię ż y c a .  

Ś ro d e k  z a ć m ie n ia  p rz y p a d a  n a  g o d ż . 2 2 .  

P rz y  s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k a c h  a tm o s fe ­

ry c z n y c h  b ę d z ie m y  m ie li p ię k n e z ja w i­

s k o .

—  O p ła ty  o d  k w itó w  k o m o rn ia n y c h  

o d  b ile tó w  i tp . W  O rę d o w n ik u  P o w ia tu  

W ą b rz e sk ie g o  z  d n ia  1 5  w rz e ś n ia  1 9 3 2  r .  

N r . 5  o g ło s z o n e z o s ta ło  ro z p o rz ą d z e n ie  

o o b o w ią z u ją c y c h o d  'd n ia i i i w rz e ś n ia  

1 9 3 2  r . o p ła ta c h  o d  k w itó w  k o m o rn ia -  

n y c h , o d  b ile tó w  w s tę p u , o d  p rz e b y w a ­

n ia  p o  g o d z , 2 4  w  z a k ła d a c h  ig a s tro n o -  

m ic z n y c h o ra z ro z p o rz ą d z e n ie w y k o ­

n a w c z e o  s p o s o b ie w y m ia ru  i p o b o ru  

ty c h  o p ła t .

P o n ie w a ż  n ie s to so w a n ie  s ię  d o  p rz e ­

p is ó w ro z p o rz ą d z e n ia ik a ra n e b ę ld lz ie  

g rz y w n ą  d o  2 0 0  z ł . , z w ra c a  s ię  z a in te re ­

s o w a n y m  n a  p rz e s tr z e g a n ie  ty c h  p rz e p i ­

s ó w  u w a g ę .

—  W  s p ra w ie  k a ta s tro fy  s a m o c h o d u  

w  Ł o d z i. W  z w ią z k u  z  n a s z ą  n o ta tk ą  

w  o s t , n u m e rz e  o  ro z b ic iu  s ię s a m o c h o ­

d u  p . H o lw e g a  w  Ł o d z i , p .  F e d e r sk i ; , s z o ­

f e r , p o d a je , ż e  s a m o c h ó d  n ie  z o s ta ł ro z ­

b ity , a  u s z k o d z o n y  z o s ta ł ty lk o  b ło tn ik .

—  B rz y d k i z w y c z a j. O b y w a te ls tw o ' 

s k a rż y  s ię  n a  b rz y d k i z w y c z a j ja k i w k u ­

r z e n i!  s ię  z w ła sz c z a  u  m ło d z ie ż y , k tó ra

g ru p a m i p rz y s ta je n a c h o d n ik a c h ta k ,  

ż e  n ie m o ż n a  w c a le  p rz e c h o d z ić . M o ż e -  

b y  P o lic ja  z e c h c ia ła  s p ra w ą  tą  s ię  z a ją ć .

—  Z  p o k o ju  s k ra d l i p ie n ią d z e . P a n ii  

W ie c z o rk o w i z a m ie sz k a łe m u w u lic y  

G ru d z ią d z k ie j s k ra d z io n o  z  z a m k n ię te ­

g o  p o k o ju  2 0  z ło ty c h . S p ra w c ę k ra d z ie ­

ż y  s z u k a  p o lic ja .

—  S ic ie n ie k . (K ra d z ie ż ) , N a  s z k o d y  

p . S ta n k e g o , ro ln ik a  s k ra d z io n o  w ię k s z ą  

d o ś ć  m ą k i, p ie rz a  1 0  k g  i ró ż n e  a r ty k u ­

ły  ż y w n o ś c io w e  i b ie liz n ę . S z k o d a  w y ­

n o s i o k o ło  2 0 0  z ło ty c h . P o lic ja  p ro w a ­

d z i d o c h o d z e n ia .

—  U ro c z y s te o tw a rc ie „ Ś w ie t l ic y "  

p rz y  P a ń s tw o w e m  G im n a z ju m  H u m a n i-  
s ty c z n e m  w  W ą b rz e ź n ie . W  p o h ie id lz ia -  

łe k  d n ia 1 2 , b m . p o d c z a s p ią te j le k c j i  

o d b y ło  s ię u ro c z y s te o tw a rc ie „ ś w ie t ­

l ic y " . O tw a rc ia d o k o n a ł s y m b o lic z n e m  

p rz e c ię c ie m  w s tę g i p . d y r , J a n  B u la n d a .  

N a s tę p n ie  o d b y ło  s ię k ró tk ie  p rz y ję c ie  

g ro n a  p ro fe so r s k ie g o  o ra z  z a p ro sz o n y c h  

d e łe g a ic y j p o s z c z e g ó ln y c h  k la s . W  c z a ­

s ie  u ro c z y s to śc i  p rz e m a w ia ł , w ita ją c o -  

b e c n y c h , T o b o ls k i K a z im ie rz  u c z e ń  k l .  

V lI I I . , k tó ry  s w e p rz e m ó w ie n ie z a k o ń ­

c z y ł o k rz y k ie m  n a c z e ść  p . D y re k to ra  

i g ro n a  p ro fe s o r sk ie g o . O k rz y k  p o d ję l i  

's łu c h a c z e z w ie lk im  e n tu z ja z m e m . N a ­

s tę p n ie p rz e m ó w ił p . D y re k to r , k tó ry  

w y ra z ił s w e z a d o w o le n ie  z  o tw a rc ia  

„ Ś w ie t l ic y " , P o  p rz e m ó w ie n iu  p . D y re k ­

to ra z a b ra ł g ło s p . p ro f . B rz o s to w ic z  

K a z im ie rz , k tó ry  p o d k re ś l i ł , ż e  p ra c a  w  

„ Ś w ie t lic y "  z a  c z a s ó w  z a b o rc z y c h  a  te ­

r a z  je s t z u p e łn ie  o d m ie n n a . Z  k o le i z a -  

b ra ł g ło s o p ie k u n „ Ś w ie t l ic y " p . p ro f .  

B e m d t P a w e ł , d z ię k u ją c  u c z e n n ic o m  i  

u c z n io m , a s z c z e g ó ln e  p o d z ię k o w a n ie  

w y ra z i ł T o b o ls k ie m u K a z im ie rz o w i i  

G a s z y ń s k ie m u Z y g m u n to w i z a  o f ia rn ą  

p ra c ę p rz y  z a ło ż e n iu  „ Ś w ie t l ic y " . P o d ­

c z a s c a łe j u ro c z y s to ś c i  p a n o w a ł b a rd z o  

m iły  n a s tró j . N a  z a k o ń c z e n ie  o d b y ły  s ię  

ro z g ry w k i P in g -p o n ig b w e  o  m is trz o s tw o ' 

g im n ia z u jm . iM is trz o s tw o  u z y s k a ł B a lc e ­

ro w ic z  R o m a n  u c z , ik l . V III .

—  O ś w ie tla n ie k la te k  s c h o d o w y c h .  

W ła śc ic ie lo m  d o m ó w  p rz y p o m in a  s ię  

o b o w ią z e k o ś w ie t la n ia k o ry ta rz y  i 

k la te k  s c h o d o w y c h . O b e c n e d łu ż s z e  

w ie c z o ry  w y p e łn ia n ia  te g o  o b o w ią z ­

k u  s ta n o w c z o  s ię  d o m a g a ją . Ł a tw ie j-  

s z e m  je s t p o n ie s ie n ie k ilk u g ro s z y  

k o s z tó w , a n iż e l i b y ć o d p o w ie d z ia l­

n y m  z a e w e n tu a ln y n ie sz c z ę ś liw y  

w y p a d e k .

—  O b w ie sz c z e n ie  d o ty c z ą c e  r e je s tr a ­

c j i o ś m n a s to le tn ic h ro c z n ik a 1 9 1 4 , N a  

p o E ls ta w iie u s ta w y  o  p o w s z e c h n y m  o b o ­

w ią z k u s łu ż b y w o js k o w e j w z y w a m y  

w s z y s tk ic h  m ę ż c z y z n  u ro d z o n y c h  w  ro ­

k u  1 9 1 4  a  n a  te re n ie  m ia s ta  W ą b rz e ź n a  

s ta le  w z g lę d n ie  p rz e jś c io w o  z a m ie s z k a ­

ły c h , a b y  w  p rz e c ią g u  m ie s ią c a  w rz e ś ­

n ia  b r . z g ła s z a l i s ię  w  p o n ie id z i ia łk i , ś ro ­

d y  i p ią tk i w  g o d z in a c h  u rz ę d o w y c h  o d  

9 -® j d o  1 2 -e j p rz e d  p o łu d n ie m  w  b iu rz e  

M a g is tr a tu  ( iR a tu s z p o k ó j N r . 4 ) c e le m  

z a p isa n ia  ic h  d o r e je s tru o ś m n a s to le t­

n ic h .

D o  r e je s tr a c j i  n a le ż y o b o w ią z k o w o  

p rz e d ło ż y ć  m e try k ę u ro d z e n ia , d o w ó d  

s tw ie rd z a ją c y  to ż sa m o ś ć o s o b y , ś w ia d e ­

c tw o  s z k o ln e i z a w o d o w e . C i w s z y s c y  

m ę ż c z y ź n i , k tó rz y  u ro d z i l i s ię w  W ą ­

b rz e ź n ie , m e try k i u ro d z e n ia  p rz e d ło ż y ć  

n ie  p o trz e b u ją .

W in n i  n ie d o p e łn ie n ia  o b o w ią z k u  d o ­

k o n a n ia  r e je s tr a c ja lu b z g ła sz a n ie  s ię  

b e z  w y m a g a n y c h  d o w o d ó w  p o c ią g n ię c i  

b ę d ą  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i k a rn e j w  

m y ś l p rz e p is ó w  a r t . 9 7  u s ta w y  o  p o w ­

s z e c h n y m  o b o w ią z k u  w o js k o w y m  z d n ,  

8 . I I I . 1 9 2 8 .

W ą b rz e ź n o , d n ia  1 2  w rz e śn ia 3 2  r .  

M a g is tra t , S c h w a rz , b u rm .

—  B ib ljo te k a  i C z y te ln ia  T . C . L . w  

W ą b rz e ź n ie  o tw a r ta  o d  1 5  w rz e ś n ia  b r .  

K s ią ż k i w y p o ż y c z a s ię w  n ie d z ie le  r a ­

n o  o d  1 ,1 — '1 3  a  w to rk i i p ią tk i p o p o łu d ­

n iu o d 1 7 — 1 9 g o d z in y . A b o n a m e n t i  

k a u c je n ie z m ie n io n e . U p ra sz a s ię O ’ 

z w ro t k s ią ż e k  w y p o ż y c z o n y c h .

Z powiatu
—  M a łe  R a d o w is k a . (Z a b a w a ) . Z  o -  

Ik a z j i j „ T y g o d n ia S tra ż a c k ie g o " S tra ż  

P o ż a rn a  u rz ą d z a  w  n ie d z ie lę  1 8  b m , w  

o g ro d z ie p . S z y p n iie w s k ie g o  z a b a w ę z  

ró ż n e m i n ie s p o d z ia n k a m i. (P o c z ą te k  o

x a '  a s a

K to  r a tu je  W a s p rz e d  ro z s z a la ły m  

ż y w io łe m ? j w

S T R A Ż A K -O C H O T N IK !

K to  p ra c u je  w  m y ś l h a s ła  —  „ J e d e n  

z a  w s z y s tk ic h " ? —

S T R A Ż A K -O C H O T N IK !

W  „ T y g o d n iu  S tra ż a c k im "  

w s z y s c y  w in n i p o p rz e ć  

S T R A Ż E P O Ż A R N E !

g o d z . 3 -c ie j p o  p o łu d n iu . W ie c z o re m  

(d a ls z y  c ią g  z a b a w y  w  s a li '.

—  J a ra n to w ic e . (C z y n  g o d n y  n a ś la ­

d o w a n ia ) . T u te js z y Z a rz ą d K a s y S te f -  

c z y k a  u rz ą d z i ł w  n ie d z ie lę  d n ia  4  w rz e ­

ś n ia  b r . z a b a w ę . C a ły c z y s ty  z y s k  w  

k w o c ie  3 1 ,9 5  z ł . p rz e z n a c z o n o  n a  z a k u p  

p rz y b o ró w  s z k o ln y c h d la n a jb ie d n ie j­

s z e j 'd z ia tw y tu te js z e j s z k o ły . W  te n  

s p o s ó b  z a o p a trz o n o  1 4 b ie d n y c h d z ie c i  

w  m a te r j ia ły  p iś m ie n n e  i  k s ią ż k i . Z a rz ą -  

iJ o iw i K a s y  n a le ż y  s ię  z a  ta k  s z la c h e tn y  

i o b y w a te ls k i  c z y n  u z n a n ie  i  g o rą c e  p o ­

d z ię k o w a n ie .

—  M le w o . (T y d z ie ń  S tra ż a c k i) . M ie j  

s c o w a  O c h o tn ic z a  S tra ż P o ż a rn a , c h o ­

c ia ż m ło d a p o s ta n o w iła  w y k o rz y s ta ć  

„ T y d z ie ń  S tra ż a c k i" i z e b ra ć  ( fu n d u sz e  

n a z a k u p  n a jp o trz e b n ie js z e g o s p rz ę tu  

s tr a ż a c k ie g o . N a d w a  ty g o d n ie  p rz e d  

T y g o d n ie m  u tw o rz o n o  K o m ite t T y g o d ­

n ia  d o  k tó re g o  z a p ro sz o n o  1 2  o b y w a te li  

M ie w a  i o k o lic y . K o m ite t z a c z ą ł p ra c o ­

w a ć  i  w  n ie d z ie lę  1 1  b m . ro z p o c z ą ł  „ T y ­

d z ie ń " . P o  p o łu ld ln iu  n a  p la c u  s z k o ln y m  

z e b ra ła  s ię S tra ż  P o ż a rn a , a b y  p rz y g o ­

to w a ć s ię d o  p o k a z ó w . O k o ło  g o d z in y  

4 ,3 0  p rz y b y li z W ą b rz e ź n a  p re z e s p o ­

w ia to w y  p . z a s t . s ta r . C w in a ro w ic z  o -  

r a z  na.cz. p o w . p . B a rd ija n .  (P . S ta ro s ta  z a  

r z ą d z i ł a la rm  S tra ż y . P o  a la rm ie  o d b y ­

ły  s ię  p o p is y  n a s z y c h  S tra ż a k ó w  n a  P la ­

c u  W o ln o ś c i p rz y  o b e c n o ś c i n ie sp o d z ie ­

w a n e j i lo ś c i m ie s z k a ń c ó w . P o  p o p isa c h  

d ru ż y n a  O . P . G . z a d y m iła  P la c  W o ln o ­

ś c i , p o c z e m  u fo rm o w a ł s ię  p o c h ó d  p ro ­

p a g a n d o w y  p rz e z w ie ś z o rk ie s tr ą  n a  

c z e le . C z o ło  p o c h o d u  o tw ie ra ła  d ru ż y n a  

h a rc e r sk a ż e ń s k a n io s ą c  s a m o d z ie ln ie  

w y k o n a n e  s a m o lo ty , n a s tę p n ie  s ik a w k a  

z e s tr a ż ą  w  b ły sk a ją c y c h  k a s k a c h , z a  

s ik a w k ą d ru ż y n a p rz e c iw ip e ry to w a i  

'd ru ż y n a h a rc e r sk a  m ę s k a w  m a s k a c h  

p rz e c iw g a z o w y c h . P o  p o c h o d z ie  w y p e ł ­

n iła  s ię  s a la  p . L u d w ik o w s k ie g o  —  g ld lz ie  

p . w ic  e s  ta ro  s ta  C w in a ro w ic z  w y g ło s i ł  o 'b  

s z e rn y  r e fe ra t n a te m a t p o ż a rn ic tw a i  

o b ro n y  p rz e c iw g a z o w e j p rz e d s ta w ia ją c  

w  d o b itn y c h s ło w a c h g ro z ę p rz y s z łe j  

w o jn y c h e m ic z n e j . A p e lo w a ł d o  s p o łe ­

c z e ń s tw a  b y  g a rn ę ło  s ię  d o  S tra ż y , b y  ją  

p o p ie ra ło  n ie ty lk o  m o ra ln ie  le c z  i  m a te r-  

ja ln ie , o k rz y k ie m  n a  c z e ś ć  R z e c z y p o s p o ­

l i te j z a k o ń c z y ł p rz e m ó w ie n ie . N a s tę p n ie  

p rz e m a w ia ł p . n a c z e ln ik B a rd ja n o  

c e la c h  S tra ż y  i  je j c ię ż k ie j p ra c y  a p e lu ­

ją c d o  z e b ra n y c h  b y  w  ty m  T y g o id n iu  

n ie  s z c z ę d z i l i p ie n ię d z y  n a  s tr a ż . P o  z e ­

b ra n iu  o g ó ln e m o d b y ło s i ię z e b ra n ie  

S tra ż y w  s z k o le  g d z ie p . n a c z e ln ik  

B a rd ja n  o m ó w ił ró ż n e  s p ra w y  z w ią z a n e  

te c h n iic z n e m i p ra c a m i S tra ż y .

W iie c z o re m  w  s a l i p . L u d w ik o w s k ie ­

g o  o d b y ło  s ię p rz e d s ta w ie n ie a m a to r ­

s k ie , O id le g ra n o  o b ra z e k  lu d o w y  w  4  a k ­

ta c h  p . t . „ -S tra ż a c y " a m a to rz y  m im o  

k ró tk ie g o c z a su  b o  z a le d w ie  ty g o d n ia  

w y w ią z a l i s ię  n a d s p o d z ie w a n ie  —  o k la ­

s k o m  n ie b y ło  k o ń c a . A  s z tu k a  ja k b y  

d o s to s o w a n a d o  s to s u n k ó w  w  M le w ie ,  

t ro c h ę  z m ie n ić  z a m ia s t  ro l i  Ą g a ty , w s ta ­

w ić  m le w s k ą A g a tę ( ro d z a ju  m ę s k ie g o )  

a  s z tu k a  ja k b y  z  M ie w a  —  n o  o  te j A -  

g a c ie  t ro c h ę  p ó ź n ie j , g ru n t  ż e  m im o  ro z -  

b ilja c ik ie j p ra c y  p . R . p rz e d s ta w ie n ie  w y -  

p a d ło  d o b rz e , :a a m a to rz y  b y li w s z y s c y  

n a  m ie jsc u .

P o  p rz e d s ta w ie n iu  p re z e s  S tra ż y  p o ­

d z ię k o w a ł p u b lic z n o ś c i  z a  p o p a rc ie  c h o ć  

n ie  l ic z n e  a le  s z c z e re .

Z a b a w a  ta n e c z n a m in ę ła w  b a rd z o  

m iły m  n a s tro ju  d o  b ia łe g o  r a n a .

—  M le w o . (N a d z w y c z a jn e z e b ra n ie  

P o w s t , i W o j. D . O . K . W .) . W  n ie d z ie ­

lę  z  o k a z j i p o b y tu  p . w tic e s ta ro s ty  C w h  

n a iro w ic z a o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  m ie js c o ­

w e j p la c ó w k i. (P rz e sz ło  g o d z in n y  r e fe ra t  

o  c e la c h  i z a ld la n ia c h  p . w . a  z w ła s z c z a  

r e z e rw is tó w  'w y g ło s i ł p . C w in a ro w ic z ,



L N r t 1 0 7
C X .

G Ł O S  W Ą B R Z E S K I S tr . 6 - - - - - - - - -

P O D Z IĘ K O W A N IE .

Z  o k a z ji l ik w ld ia o ji a k c ij i i IX . T y g o d ­

n ia  L o tn ic z ie g o i , k tó ry  o d b y ł  s ię . w  c z a s ie  

o d  5 — 1 2 c z e rw c a 1 9 3 2 r . P o w ia to w y  

K o m ite t L ii^ i O b ro n y  iP o w ie trz n e lj  i P rz e  

c iw g a z o w e j s k ła d a w s z y s tk im  o f ia ro -  

id a w c o m , ja k  ró w n ie ż  w s z y s tk im ,  k tó rz y  

p rz y c z y n il i s ię d o  z b ie ra n ia d a tk ó w  n ia  

c e le L D P P . s e rd e c z n ie p o d z ię k o w a n ie ,

W  W ą b rz e ź n ie  z e b ra n o :  z b ió rk a  u li-  

ic z n a 9 6 ,5 3  z ł , , U rz ę d n ic y P o w , K a s y  

C h o ry c h  2  z ł , , In s p e k to ra t S z k o ln y  1 7 ,9 0  

d n ic y  P o c z ty  4 ,4 1 z ł , , P o lic ja  P a ń s tw o -  

id n ic y  P o c z ty  4 ,4 ’1 z ł . , P o lic ja  P a y s tw o -  

w a  4 ,3 0  z ł ,

W  K o w a le w ie : z b ió rk a  (u l ic z n a  8 9 ,9 3  

z ło ty c h ,

W  G o lu b iu : z b ió rk a u lic z n a 1 0 5 ,1 2  

z ło ty c h .

iG m in y w ie js k ie z a p o ś re d n ic tw e m  

P a n ó w  S o łty s ó w : iR y ń s k  7 ,3 5  z ł , , U c ią ż  

1 z ł , , O s ie c z e k  1 0 ,5 5  z ł , , C y m b a rk  1 z ł , ,  

P iw n ic e 1 7 ,3 0  z ł , , S itn o  5  z ł ,»  P o d z a m e k  

G o lu b s k i 6 ,4 0  z ł , , N ie d ź w ie d ź 1 2 ,0 5 z ł , ,  

S ie ra k o w o  1 2 ,6 5  z ł , , O rz e c h ó w k o  1 z ł , ,  

L ip n ic a  4 ,1 0  z ł , , N ie lu b  6  z ł , , K ie łp in y  1  

z ł , , K ró l. N o w a w ie ś 1 6 ,9 5 z ł , , C z y s to -  

c łi le lb  4 4 0  z ł , , B ru d z a w k i 1 z ł . , L ip n ic a  

l . ,5 0  z ł . , iB a r to is z e w ic e 1 ,5 0 z ł , , P ły w a -  

c z e w o  2 ,1 0  z ł , , L ą d y  1 z ł , , K s ią ż k i 1 2 ,6 0  

z ł , , M le w o  6 ,5 5  z ł , , W ro n ie  2  z ł . , Z a -Z ie -  

le ń  l i  z ł . , Ł a b ę d ź  3 ,8 5  z ł . , C h e łm o n ie ic  7

z ł , , E lg is z e w o  3 ,5 0  z ł , , P ie ń k i 1  z ł , , O s tro  

w ite  3 ,5 0  z ł , , L ip n ic a  k o li , 6 ,5 0  z ł , , O rz e ­

c h ó w k o  1 ,4 0  z ł , , F ry d ry ó h o w o  1 z ł , , C h e ł  

m o n ie  1 z ł , , L is e w o  9  z ł . , M , R a d o w is k a  

0 ,9 » 0  z ł . , Ł o b d o w o  5  z ł , , S z c z e ro s łu g i 2 ,8 0  

z ł , , C z a p le  1 z ł , , L ip ie n ic a 2  z ł , , B ie lsk  

2 ,5 0  z ł , , S ic ie n e k  1 z ł , R y c h n o w o 1 z ł , ,  

K rą ż n o  1 ,7 0  z ł , , K u rk o c ih  2 3  z ł , , N ile m ,  

Ł o p a tk i 1 ,1 0  z ł . Ł o p a tk i 3  z ł , , S o k o lig ó -  

ra 1 ,5 0  z ł , , O s ie c z e k  z a  p o ś re d n ic tw e m  

P a n a  M e lle ra  6 ,2 6  z ł , , D ę b o w a łą k a  4 ,4 0  

z ł . P o w s ta ń c y  i W o ja c y  1 0  z ł .

R a z e m  z e b ra n o  5 6 5 ,5 0  z ł .

S z a n o w n e m u  n a u c z y c ie ls tw u , c z ło n ­

k o m  O c lh o tn . S tra ż y  P o ż a rn y c h , C z ło n ­

k o m  T o w , „ S o k ó ł"  w  K o w a le w ie , D ru ­

ż y n o m  O . P . G ,, c z ło n k o m  o rg a n iz a c j i  

P W > , i W F ,, P o lic j i P a ń s tw o w e j i td . s e r-  

Id le c z n ie 'd z ię k u je  s ię  z a  ła sk a w e  z o rg a ­

n iz o w a n ie  i  b ra n ie  u d z ia łu  w  p o c h o d a c h  

i p o k a z a c h  p ro p a g a n d o w y c h .

K o m isa rz IX , T y g o id n ia L o tn ic z e g o

(— ) P o k o ro w s k i, s e k re ta rz  W y d z . P o w ,  

P lre z e s P o w ia t , K o m ite tu  Ł O P P ,

i (— ) K a lk s te in , S ta ro s ta  P o w ia to w y ,

o b ra d : 1 ) Z a g a j> e in ie ', 2 ) o d c z y ta n ie p ro t, z  o s t .  

z e b ra n ia , 3 ) S p ra w a  ro c z n ic y  z a ło ż e n ia  L , M . n a  

P o m o rz u , 4 ) R e fe ra t  d y s k u s y jn y , 5 ) W o lin ie  g ło s y ,  

6 ) z a k o ń c z e n ie .

P rz y b y c ie w s z y s tk ic h c z ło n k ó w  o b o w ią z k o ­

w e . W a c h o w ia k , K o m e n d a n t,

—  Z e b ra n ie  P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  —  W ą ­
b rz e ź n o , Z e b ra n ie  o d b ę d z ie  s ię w  p ią te k  1 6  b m . 
o  ig o d iz i . 8 -e j w ie c z o re m  w  s a l i h o te lu  p o d  „ B ia ­
ły m  O rłe m " . N a  p o rz ą d k u  o b ra d  b a rd z o  w a ż n e  
s p ra w y  o ra z re fe ra t p . p ro f , B rz o s to w ic z a .

P rz y b y c ie w s z y s tk ic h c z ło n k ó w  k o in iie c z n e . 

M g r , C w in a ro w ic z , p re z e s .

P R Z E C IW  Z A K U S O M  N IE M IE C K IM  

n ie w y s ta rc z y  p ro te s t s ło w n y ,  
t r z e b a c z y n u . T y m  c z y n e m  to  
w s tą p ie n ie  w  s z e re g i  L . O . P . P .

 

T A R G O W IS K O  M IE J S K IE .

l . w y tu c z o re , p e łn o m ię s is t t . . . 
tu c z n e , m ię s is te  
n ie tu c z n e , d o b rz e o d ż y w io n e  . 
m ie rn ie o d ż y w io n e  
d ) J A Ł O W IC E ;

w y tu c z o n e , p e łn o m ię s is te . . .
tu c z n e , m ię s is te . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . * .

. n ie tu c z n e , d o b rz e o d ż y w io n e .
. . m ie rn ie o d ż y w io n e . . . . . .

e )  M Ł O D Z IE Ż :

1 . d o b rz e c -d ż y w io a a . . . . . .

f )  C IE L Ę T A :

1 . n a jp rz e d n ie js z e c ie lę ta , w y tu -

2 . tu c z n e c ie lę ta . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
3  m ie rn ie o d ż y w io n e

n . Ś W IN IE  ( tu c z n ik i) .

1 . p e łn o m ię s is i®  o d 1 2 0 — 1 5 0 k g . 
ż y w e j w a g i . . . . . . . . . . . . .

. p e łn o m ię s is te o d 1 0 0 — 1 2 0 k g .  
ż y w e j w a g i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

3 p e łn o m ię s is te o d 8 0 — 1 0 0 k g  
ż y w e j w a g i

. m ię s is te ś w in ie  p o n a ć 8 0  k g . .
5 . m a c io ry  i p ó ź n e  k a s tra ty  . . .

7 0 — 7 4
5 8 — 6 4
3 4 — 4 2
2 6 -3 2

7 4 -7 0  
6 4 — 6 1
4 8 -5 0

4 — 4 0

4 4 -4 8

9 2 -1 0 0
8 0 -9 0
7 0 — 7 6

1 1 6 -1 2 0

1 1 0 -1 1 4

1 0 0 — 1 8 8
8 8 — 4 g  

1 1 0 — 8 9 4

P o z n a ń , d n ia 1 3  9 1 9 3 2  r .MLKJIHGFEDCBA
a ) W O Ł Y :

1 . p e łn o m ię a is te w y tu c z o n e , n ie -  
z a p rz ę g a n e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7 4 7 8

b )  B U H A J E :
1 . w y tu c z o n e , p e łn o m ię s is te , . . 6 8 — 7 0
2 . tu c z n e , m ię s is te  5 6 — 6 4
3 . n ie tu c z n e d o b rz e o d ż y w io n e 4 6 —  5 6
4 . m ie rn ie o d ż y w io n e  4 0 — 4 4

c )  K R O W Y :

(K o n ie c c z ę ś c i re d a k c y jn e j) .

 

D ru k ie m  i n a k ła d e m Z a k ła d y G ra f ic z n e  

B o le s ła w a S z c z u k i —  R e d a k to r o d p o w ie ­

d z ia ln y : A lfo n s S z c z u k a , W ą b rz e ź n o ,

M ic k ie w ic z a 1 ,

R U C H  T O W A R Z Y S T W

—  L e g jo n M ło d y c h . Z e b ra n ie o d b ę d z ie s ię  

iw c z w a r te k  1 5  b m , o  g o d z , 8 -m e j w ie c z o re m  w  

lo k a lu  p , H o ffm a n a  w  R y m ik u  z  n a s t, p o rz ą d k ie m

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

D n ia 1 6 . 9 . 3 2 , o  g o d z , 1 0  p rz e d  p o ł. s p rz e d a w a ć  
b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y m u s o w e g o  n a jw ię c e j  
d a ją c e m u  z a  g o tó w k ę w  p o d w ó rz u  p . T o b o ls k ie g o  
w  W ą b rz e ź n ie  1716/32

20 c tr , o w s a .

G łó w c z e w s k i, k o m . s ą d , w  W ą b rz e ź n ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

W  p ią te k , d n ia  1 6 . 9 . 3 2 . o  g o d z , 1 1  s p rz e d a w a ć  
b ę d ę  w  d ro d z e  e g z e k u c ji w  B o ró w n ie u  p . L e o k a -  
d ji K ra n tz n a jw ię c e j d a ją c e m u z a g o tó w k ę :

ż n iw ia rk ę .  7 0 9 /3 2

R o g o w s k i, k o m . s ą d , w  K o w a le w ie .

Z a s p o k ó j d u s z y s . p

Pil  Żwirki i lii Winu
z m a r ły c h ś m ie rc ią lo tn ik a

o d b ę d z ie s ię

n a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e
w  tu te jsz y m  k o ś c ie le p a ra f ja ln y m  w  p ią te k  1 6 b m . o g o d z . 8 3 0

O  l ic z n y  u d z ia ł S z a n . O b y w a te ls tw a p ro s i

Z a rzą d P o w ia to w y L . O . P . P
w  W ą b rzeźn ie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
W  p ią te k , d n ia  1 6 , 9 . 3 2 , o  g o d z . 1 5  s p rz e d a w a ć  

b ę d ę w  d ro d z e e g z e k u c ji w  N o w y m d w o rz e u p ,  
C z e s ła w a  J ó ź w ia k a  n a jw ię c e j d a ją c e m u  za g o tó w ­
k ę :  1 0 2 1 /3 2

6  fu r ż y ta  n ie w y m łó c o n e g o .
R o g o w s k i, k o m . s ą d . w  K o w a le w ie .  

I
 N a jta n ie j s p rz e d a je :

kamień modry 

kit do okien 

oliwy do maszyn 

i smary

„ D ro g erja p o d K o ro n ą *Ł u cjan  L eśn iew icz
W ą b rzeźn o —  R y n ek  1 3

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
W  p ią te k , d n ia  1 6 . 9 . 3 2 . o  g o d z , 1 4  s p rz e d a w a ć  

b ę d ę w  d ro id z e e g z e k u c ji w  N o w y m d w o rz e u p .  
S ta n is ła w a G o ś c in ia k a n a jw ię c e j d a ją c e m u z a g o ­
tó w k ę :  8 2 5 /3 2

s z a fę d ę b o w ą , u m y w a lk ę d ę b o w ą z lu s tre m , 2  
b y c z k i , ja łó w k ę , d y w a n , g a rd e ro b ia rk ę z lu ­
s tre m , 1 k o m p l. k o s z y k o w y c h m e b li , b iu rk o  i  
p a ra w a n d o p ie c a k lo s z o w y .

R o g o w s k i, k o m o rn ik  s ą d . w  K o w a le w ie ,

S p ó łk a Ł o w ieck a  w  R y ń sk u

przedzierżiwi polowanie
w  d ro d z e p u b lic z n e g o  p rz e ta rg u , n a  w s p ó ln y m  tu ­
te js z ą g m in ę  o b e jm u ją c y m  o b w o d z ie  p o lo w a n ia  w  
w ie lk o ś c i 1 1 3 0  h a  n a  p rz e c ią g  6  la t p o c z ą w s z y  o d  
1 l is to p a d a  b r ., w  R y ń sk u , d n ia 2 2 w rz e ś n ia b r .

o  g o d z . 3 p o  p o ł. w  o b e rż y  p . Z a d a ń s k ie g o .

M a jew sk i, p rz e w . p o lo w a n ia

REKŁABA-
to  d źw ig n ia  p rzem y słu  i h a n d lu

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

W  p ią te k , d n ia  1 6 , 9 . 3 2 , o  g o d z , 1 2  s p rz e d a w a ć  
b ę d ę  w  d ro d z e  e g z s e k u c ji w  N o w y m d w o rz e  u  p . J ó ­
z e fa W ie c z o rk a  n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a  g o tó w k ę : 

m a s z y n ę d o  s z y c ia .  7 5 7 /3 2

R o g o w s k i, k o m . s ą d . w  K o w a le w ie .  ’ 

K tó ry  z p p . m is trz ó w  
s to la rs k ic h p rz y jm ie d o  

p ra c y  m ło d s z e g o

czeladnika 
s y n a  u c z c iw y c h  ro d z ic ó w  

Ł a s k a w e z g ło s z e n ia k ie ­
ro w a ć d o a d m . „ G ło su *  

WEKSLE 
n a  2 9 0 0  z ł . w  o d c in k a c h  
5 0 0  z ł . , 5 0 0  z ł . , 5 0 0 z ł . , 
8 0 0  z ł . , 1 5 0  z ł . , 2 0 0 z ł. , i  
2 5 0  z ł . z m o je m  ż y re m  i  

m ę ż a m e g o

u n iew a żn ia się
d la b ra k u w a lu to w a n ia

A n n a F rą czek  

M y ś liw ie c

Chłopiec 
d o  p o s y łe k  m o ż e  s ię z g ło ­

s ić .

fiotel pod „Białym Orłem-*

OQOC)
Z a p ls z s ię

= 5  d o  5 =

  

z Browaru Grudziądzkiego

W . S O M M E R  I S k a

O D D Z IA Ł W Ą B R Z E Ź N O
u lica R y n k o w a J V s 1
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„SŁOŃCE
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

W  śro d ę , d n ia 1 4 b m . i n ieo d w o ła ln ie p o ra ź o sta tn i w  czw a rtek , d n ia 1 5 b m . o 8 ^ 5 w .

w y ś w ie tla m y  n ie b y w a ły f i lm  k ry m in a ln y , w  k tó ry m  C h a r le C h a n  ro z w ią z u je z a g a d k ę f i lm u

3 STRZAŁY
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